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Poznań, 15 sierpnia.
W  sp raw ie  m ordu, d o k onanego  przez Lan

gego na osobie śp. Nowickiej, w y su w a ją  się 
nowe hipotezy.

M ianow icie istn ie ją  poszlaki, że Lange brzy
twą poderżnął Nowickiej gardło, a nastęnie  
zwłoki poćwiartował i spalił częściowo, aby  
Zatrzeć ślady, w  jaki sp osób  n ieszczęśliw ą ko
b ietę  pozbaw-il życia.

Jak  donosiliśm y, istn ie ją  poważne poszlaki, 
że L ange je s t  sp ra w c ą  kijku m orderstw , doko
nan y ch  na kob ietach  w  Bydgoszczy i okolicy, 
k tó re  pad ły  ofiarą  pewnego nieujawnionego do
tychczas mordercy, k tó ry  posługiw ał się brzy
twą, podrzynając nieszczęśliwym gardła. R yso
pis ow eg o  m o rdercy  zgadza się niemal w  zu
pełności z rysopisem Langego.

W szy stk ie  m o rd ers tw a  popełnione, w B yd
goszczy , zosta ły  dokonane  w  czasie, kiedy 
Właśnie Lange tam przebywał. P ie rw szą  zb ro 
dnię w y k ry to  w lipcu 1923 r. w  Osielsku pod 
Bydgoszczą, gdzie w  sn o pkach  słom y znale
ziono kobietę z poderżn iętem  gard łem . Z am or
d o w an ą  okazała  się n iejaka Kwiatkowska.

D ru g ą  ofiarą tajemniczego potwora z Byd
goszczy była p. Wiśniewska, zam ieszkała  w  
B ydgoszczy  p rzy  ul. P om orsk ie j. W  sierpniu  
1923 r. m o rd erca , p o d a jąc  się za  dziedzica, 
w y jech a ł pod  pozorem  zatru d n ien ia  W iśn iew 

sk ie j w  sw oim  m ają tk u  do Złotnik Kujawskich, 
gdzie na  poblisk ich  po lach  Wiśniewską zamor
dował.

T rzec ią  ofiarą  zw y ro d n iąlca  b y ła  pewna 
wdowa, następn ie  pew n a  k o b ieta  w  Niemcach 
pod Bydgoszczą, k tó rej m ord erca  zadał cięż
kie ran y  brzytwą. N a krzyk kobiety  zbiegli się 
ro b o tn icy  polni, k tó rzy  puścili się w p o g o ń  za  
sp raw cą , jed n ak  bezskuteczn ie.

N a d łuższy czas sp ra w a  m o rd ers tw  p rzy 
cichła, jed n ak  po upływie czterech lat zanoto
wały kroniki policyjne podobny wypadek zbro
dni pod Wągrowcem. I w  tym  w ypad k u  zb ro 
dniarz po zadan iu  ciężkich ran  sw ej ofierze, 
zdołał mimo pościgu zbiec.

C h arak tery s ty czn em  jes t, że w e w szystk ich  
w y p ad k ach  rysopis potwora zgadza się z ry
sopisem Langego. C zy isto tn ie  L ange jes t 
wielokrotnym mordercą, nie wiadomo. W ykaże 
to p raw d opodobn ie  śledztw o.

S ądząc jed n ak  po zachowaniu się i prze
stępczej działalności Langego, należy p rzypu
szczać, że n aw et gdyby byt sprawcą tych 
zbrodni, to się do nich nie przyzna. Św iad
czy o tem  najw ym ow nie j jeg o  spokój i cynizm. 
Z a bydgosk iego  p o tw o ra  siedziało n iew innie w 
w ięzieniu  wieie osób, niejedni po pół roku, k tó 
rych  jed n ak  z b rak u  d ow odów  zw olniono z 
w ięzienia.

Nawałnica nad Jugosławia
® l i ^ r K S f S B i > i @  S 2K £ « € » « l ę i  B m ą t e r f a l n e

Białogród, 15 sierpn ia .
Nad Belgradem oraz jego dalszą oko~ 

przeszła nawałnica o rozmiarach nię- 
"otowanych. Burza połączona była z 
długotrwałem oberwaniem się chmur i 
Wyrządziła olbrzymie szkody materialne,
Pociągając równocześnie za sobą kilka 
°Rar w ludziach. Dach nowej szkoły 
powszechnej o wadze kilku tysięcy kilo'
Sramów został zniesiony i rzucony wich

rem na oddalony o 100 metrów dach dy
rekcji kolei państwowych. Pod gruzami 
jednego z walących się domów zginęły 
dwie osoby. Kilkaset drzew zostało wy
rwanych z korzeniami. Orkan zniszczył 
ponadto niezliczoną ilość szyb okiennych. 
W pobliżu Nowego Sadu piorun zabił 
trzech rolników, znajdujących się w polu. 
Linje telefoniczne zostały w kilku miej' 
scach przerwane.

W czasie w izyty w  Rzymie, wicekanclerz Austrji, ks. Starhemberg, odwiedził młodych 
członków Heimwehry, którzy obok Rzymu bawią na obozie letnim. Ilustracja przed, 
stawia Mussoliniego i ks. Starhemberga, kroczących przed frontem oddziału młodych

Heimwehrowców.

Proces hr. Esterhazy w Budapeszcie
za złotuwc schylanie się e l  płacenia podafkO*

Upadek akcji bezbożnicze! w Rosji
Lndnofó ncicka sic do alfiw  rozpaczy

Ryga, 15 sierpn ia .
V Według doniesień z Moskwy, w ca' 

szeregu miejscowości (Związku so- 
j^teckieg-o zanotowano ożywioną działal- 
9°ść bractw cerkiewnych oraz istnieją- 
ych nielegalnie stowarzyszeń religijnych.

..Bezbożnik" donosi, że akcja zwalcza- _ ,
reiigji napotkała  n a  silny opór ludno- kolektywistów. Miejscowi włościanie po 

Sc'. W miejscowości Sejtier, na Krymie, otrzymaniu wiadomości _ o _ zamknięciu 
^mordowano delegata Związku wojują- 
ych bezbożników, Sergiusza Rapińskie-

go. W miejscowości Filejka, w rejonie 
Wiackim, dokonano samosądu nad człon' 
kłem brygady szturmowej Mattancewym. 
W obwodzie Czernihowskim. na Ukrai
nie, w miejscowości Lipowa, miejscowa 
organizacja komunistyczna postanowiła 
zamknąć cerkiew i urządzić w niej klub

^ ita ftro fa  keBelowa
w Zgierzu

Zgierz, 15-go  sierpnia, 
p . P ociąg  to w a ro w y  nr. 427 zd ąża jący  od 

1t_hkowa w  kierunku K utna p rzejechał za-

cerkwi i urządzeniu w niej klubu komu- 
nistycznego, podpalili cerkiew, która spło
nęła. „Bezbożnik", ogłaszając cały sze" 
reg podobnych wiadomości, nawołuje 
miejscowe organizacje bezbożników do 
wszczęcia energicznej akcji zwalczania 
relgji.

Budapeszt, 15 sierpnia.
Rozpoczął się tu sensacyjny proces 

hr. Tomasza Esterhazy, arystokraty słyn
nego na całych Węgrzech z kolosalnych 
długów, wynoszących około 3 miljońy 
pengo. Pociągnięty do odpowiedzialności 
karnej za złośliwe uchylanie się od pła
cenia długów, hr. Esterhazy zwrócił się 
niedawno do rządu węgierskiego z wnio*

Litwinow w  Warszawie
Warszawa, 15 sierpnia.

W kolach politycznych utrzymują, że 
sowiecki komisarz spraw zagranicznych 
Litwinow w drodze powrotnej z kuracji 
we Vichy zatrzyma się w Warszawie, 
gdzie odbędzie dłuższą konferencję z min. 
spraw zagranicznych Beckiem.

Nie ulega wątpliwości, że przedmio- 
ten rozmowy obu ministrów będzie w  
pierwszym rzędzie sprawa stosunku rzą
du polskiego do paktu wschodniego.

skiem o przekazanie mu na własność ol
brzymiej ordynacji Eśterhazów, składają
cej się z licznych zamków, lasów \ dóbr, 
oo umożliwiłoby mu wywiązanie się ze 
swych zobowiązań dłużniczych. W ierzy
ciele oświadczyli, iż udało im się odnaleźć 
część skarbów rodzinnych Eśterhazów, 
które zamierzają zużyć na częściowe po
krycie swych pretensyi

Katastrofalne zbiory
w  Ameryce

Nowy Jork, 15 sierpnia.
Według danych statystycznych, opu

blikowanych przez ministerstwo rolni
ctwa, tegoroczne zbiory będą najgorsze 
w ciągu ostatnich lat 30-tu. Wydajność 
roli zmniejszyła się o 19 proc. w stosun
ku do ubiegłego roku, a o 22 proc. w sto
sunku do przeciętnych zbiorów z ostat
nich lat. Mihister rolnictwa zapowiada na 
przyszły rok _ roztoczenie państwowej 
kontroli nad zbiorami celem wyrównania 
niedoborów.

Ulk
44

ty*p j > ę t y  sem afo r w jazd o w y  i wpadi na 
gn 9gu pośpiesznego - towarowego sto jące  

s tac ji w  Zgierzu. Siła zderzen ia  b y ła  tak  
\  , a > że kilkanaście wagonów spiętrzyło się 
^ jednej sekundzie . N a m iejsce ka tastro fy  
Łod-- 0 n ' ezw i° czn 'e p ogo tow ie  ko lejow e z 
"e l i  R ozm iary  k a ta s tro fy  okazały  się poważ- 
P“śtv WaSonów  - platform pociągu towarowo- 
y _ P;esznego zostało rozbitych, rów nież po- 
w me uszkodzony  został parowóz pociągu to* 
c?a 0vveg° Piotrków —  Kutno. W  krótkim  
f>r2pie *or oczyszczono  i uszkodzone w ag o n y  
m >0czon°  na  bocznicę. P rze rw y  w  ruchu  ko- 
kg jgkacy jnym  nie byio. W inę sp o w o d o w an ia  
W  SroU  ponosi maszynista pociągu towaro
wi?0! k tó ry  m im o zam knięcia  sem afo ra  

Weg °. w prow adzi! poc iąg  n a  teren  
flżp„r.Ca- W y p ad k u  z ludźm i nie byio. Docho- 

nie W toku .

„Katolicki nich narodowo-kościelny
m> JZiemezecfo jgod zmmikiem swmsiĘftfci

W iedeń , 15 sierpn ia . oświadczeń identyczny z  dawną sektą
„Reichspost" donosi z Kolonji, o oży- staro-katolicką, z wielkim sprytem jed- 

wionej propagandzie, jaką rozwijają nakże na pierwszy plan wysuwa pojęcia 
w Niemczech „starokatolicy". Zgodnie przystosowane do nowych warunków, 
z nowemi stosunkami nazwa „starokato" Odezwa ruchu głosi m. in. że kośćiół sta- 
licki" została zarzucona f sekta przyjęła ro-katolicki uważa wspólnotę narodową 
nazwę „katolickiego ruchu narodowo- ko- za „zgodną z wolą Bożą naturalną formę 
ścielnego." Stowarzyszenie pod tą na- życia ludzkości". „Chcemy być kościo- 
zwą zostało zarejestrowane. w Essen w łem, który odpowiada charakterowi na-
czerwcu br. rodowemu i za swą działalność oraz   _

Ten „katolicki ruchu narodowoko- ustrój odpowiada przed narodem", jak bić w Niemczech karierę pod sztandarem 
icielny" jest jednakże, jak wynika z jego było dawniej w Niemczech „dopóki dzię- hitlerowskim.

ki Bonifacemu Kościół rzymski nie ujarz
mił Niemców." Ruch dąży do założenia 
„katolickiego niemieckiego kościoła na
rodowego z biskupami niezależnymi od 
Rzymu i z językiem niemieckim w ob
rzędach religijnych", który „bez zastrze
żeń będzie służył dziełu odrodzenia na
rodowego pod przywództwem Adolfa 
Hitlera".

Jak widać, starokatoiicyzm usiłuje zro-
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Jak już donosiliśmy, Tow. Franko- 
Włoskie pod pretekstem przebudowy sor
towni unieruchamia kopalnię „Paryż“ i 
„Koszelew". Okoliczność tę jednak wy" 
zyskuje i przeprowadza wielką redukcję 
robotników. Onegdaj wydalono z pracy 
48 górników, a 128 wymówiono pracę.

Czwartek

1 6
sierpnia
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Dziś: Rocha, Joach.
Jutro: Jacka w., Jtilj. 
Wschód słońca: g . 4 m. 42 
Zachód: g. 19 m. 25 
Długość dnia: g. 14 m. 43
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Spodziewane są jeszcze dalsz reduk- należy, że interweniować będzie inspek
cje. tor pracy i nie pozwoli na bezpodstawne

Wśród robotników panuje z tego po- wyrzucanie ludzi na bruk. 
wodu duże wzburzenie. Przypuszczać

Zjazd i.  Strzelców Bytomskich w Ciiarzowie
Siw®rieif£ M IM  tt. Byiomfaków pny 1S p. p.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: ,,Źótty ksaażę" i „Profesor

w kabarecie1*. Caslno: „Ja mam temperament*'. Colos
seum: „Port Sandiego". Pałace: „Władczyni Atlantydy". 
Rlalto: „ P a p r y k a U n io n :  „Blaski i oien-ie miłości". 
Dębina: „Biała trucizna" i „Papa j& chcę hrabiego".

CHORZÓW I. Colosseum: „Zamarłe Echo" f
„Książę Arkadii". Apollo: „Miraż stęśoia" i
„Jaki Papa, taki Syn” .

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „Zabawa". Pałace: „Biały wódz" i „Je j kró

lewska mość".

RAD.10.
PIĄTEK, 17 SIERPNIA 1934 R.

Katowice. 6.30 Pieśń: „Kiedy ranne, wstała zorze". 
6.35 Pfyity. 6.53 Płyty. 7.10 Płyty. 12.10 Koncert zespołu 
Haliny Adamisikiei -  Grosmamowej. 13.05 Płyty. 16.00 
Eraigmewty rewio we w ukł. Andrzeja Własta. 16.40 Mu
zyka lekka (płyty). 17.00 Audycja dla chorych w oprać, 
ks. Rękasa. 17.30 Pieśni w wyk. Wandy KatemkiewJcz — 
msoipr. 18.00 „Żabie — stolica Hiuculszczyzny" —r re
portaż ;K. Mnsizałówiiy. 18.15 Współczesna francuska mu
zyka organowa w wyk.' Feliksa Nowowiiejskiogo. W pro
gramie Marcel Duipre: „Le chemirn dc la croiix" — poj az 
pierwszy w Polsce. 18.45 Pogadanka o Challenge‘u.
19.00 Paweł Mnsdot: „Współczesny ruch literaoki na 
Śląsku". 19.15 Muzyka taneczna (płyty). 20.12 Koncert 
symfoniczny. Wykonawcy: Orkiestra symf. P. R. pod 
dyr. Adama Do Iżyckiego i Bolesław Kon — fortepian.
22.00 „Spadające gwiazdy — felieton dra. Jerzego Baum* 
gartema. 22.15 Mmzyka taneczna z  kawiarni „Europa" w 
CiechiOainku.

—  ZAPISY DO JEDNOROCZNEJ SZKOŁY 
PRZYSPOSOBIENIA KUPIECKIEGO przyj
m uje kan ce la rja  szko ły  w  K atow icach 
p rzy  ul. Stawowej 6 , (g m ach  szkoły  p o w szech
ne j) codziennie od 10-ej do 12-ej. P rzy  zapisie 
n a leży  p rzed łożyć: 1) św iad ectw o  ukończenia 
7-m iu k las szkoły  pow szechnej, ew en t. 3-ch 
k las  szkoły  średn iej, 2) św iad ectw o  urodzenia 
(m e try k ę ) , 3 ) św iad ec tw o  szczep ian ia  ospy, 
4 ) p isem ne zezw olenie rodziców  na uczęszcza
nie do szkoły . —  A bsolw entom  przysługu je  
p raw o  zw olnienia od obow iązku  uczęszczan ia  
n a  naukę do d o k sz ta łca jącej szkoły kupiecko- 
h and low ej. —  O p ła ta  w ynosi 15 zł. m iesięcz
nie. —  U czniow ie k o rz y sta ją  z 75%  ulgi ko
lejow ej (p łacą  ty lko  2 5 % ). Ilość uczniów  i 
uczenie je s t  og ran iczona .

—  ŚWIĘTO STRAŻACKIE W  ŁĄCE. W
ub. niedzielę o d by ła  się w  Łące, w  pow . 
Pszczyńsk im , p iękna  u ro czystość  poświęcenia 
sikawki strażackiej. U ro czy sto ść  poprzedziła  
m sza  św . w  kościele parafjalnym , poczem  na
s tąp ił ak t pośw ięcen ia  sikaw ki. N a  uroczystość  
p rzyby li p rzedstaw icie le  s tra ży  p o żarnych  z kil
ku  m iejscow ości p ow ia tu  P szczyńsk iego , (o k )

—  O BŁOW ILI SIĘ. W  nocy na 14 bm. w ła
m ali się  nieznani sp raw cy  do sk ładu  to w aró w  
k olon jalnych  K arola K ubisza w  Goduli, w  pow . 
Św iętochow skim , gdzie skrad li w iększą  ilość 
towarów kolonjalnych, wódek i papierosów.

(ok)
—  ZAGINĄŁ. W  dniu 1 bm . oddalił się z 

d em u  W ojciech  Pilszek, zam . w  W arto g ło w cu  
pod  T ycham i, w  pow . P szczyńsk im , i do tej 
p o ry  nie w rócił, (o k )

—  AWANTURA MIĘDZY LOKATORAMI.
N a tle z a ta rg ó w  o sob istych  doszło w  ub. w to 
rek  około godz. 14 do bójki pom iędzy n ieja
kim B ubakiem  i jeg o  żoną z jednej stro n y  
a w spó llokato ram i tego  dom u z d rugiej strony . 
W  czasie  bójk i B ubakow ie zostali poważnie 
pokaleczeni, ż o n a  B u b ak a  o trzy m ała  kilka sil
nych uderzeń sztachetą oraz kijem w głoWę. 
B u b ak  n a to m iast odniósł lżejsze okaleczenia. 
C iężko ran n ą  B ubak o w ą o dstaw iono  do szp i
ta la  w  Szopien icach , (o k )

—  ZWYRODNIALEC. W dniu 13 bm . w  le-
sie pod  Podlesiem , w  pow . P szczyńsk im , nie
zn an y  osobnik  dopuścił się  gw ałtu  na 13-letniej 
G. z P odlesia. O sobnik  groził G. nożem , (o k )

—  REKOLEKCJE ZAMKNIĘTE W  TARN. 
GÓRACH. W  Konw ikcie B iskupim  w  T arn . 
G órach  odbyły  się  w  lipcu br- rekolekcje 
zam knięte  d la m ężów  kato lickich , m atek , a  
o sta tn io  d la  m łodzieńców , które cieszyły  Się 
liczną frek w en c ją . W  rekolekcjach  d la m ło
dz ieńców  b rało  udział 58 członków poszcze
g ó lnych  S to w arzy szeń  M łodzieży K atolickiej, 
O k ręg u  T arn o g ó rsk ieg o . N auk reko lekcy jnych  
udzielał p a tro n  ok ręg o w y  S. M. P. ks. prdf. 
Skudrzyk . R ekolekcje zakończone  zostały  ge- 
neralnem  przyjęciem  Koinunji św . i udzieleniem  
b łogo sław ień stw a . Z arządow i O kręgow em u 
S. M. P. oraz wszystkim tym, którzy przyczy
nili się do zorganizowania rekolekcyj należy

Dnia 15 bm. odbyt się w Chorzowie 
w nowych koszarach 75 pp. liczny zjazd 
b. Strzelców Bytomskich 167 pp. (obec
nego 75 pp.) z udziałem delegatów Zw. 
Hallerczyków, Zw. Podoficerów Rez., 
Zw. Rezerw., oraz innych organizacyj 
półwojskowych wraz ze sztandarami.

Po uroczystem nabożeństwie, celebro- 
watiem w kościele Św. Jadwigi przez ks. 
Ryszkę, na olbrzymim dziedzińcu koszar 
75 pp. przed pomnikiem Poległych Strzel' 
ćów Bytomskich odbyła się defilada b. 
Bytomiaków, którą odebrał b- dowódca

pułku z okresu wojny bolszewickiej, gen, 
Langner z Warszawy, oraz korpus ofi
cerski 75 pp.

Po defiladzie odbył się skromny obiad 
żołnierski, podczas którego przemawiali 
m. in. gen. Langner, oraz przedstawicie
le b. Bytomiaków.

W wyniku tego zjazdu utworzono ko
ło b. oficerów i szeregowych 75 pp. przy 
pułku, które pielęgnować będzie piękne 
piękne tradycje pułkowe z okresu walk 
o wyzwolenie Ojczyzny.

Sprytny oszust z Mikołowa
mle iemeze sp poszfof&dow&mit ♦

W  ub. p o n ied z ia łek  w  po łudnie , p rz y ta z y -  
mamio w  M ikołow ie 26-1 e tai ego T eo d o ra  Przy
byłą, zam. w Kochlowicach, k tó ry  dopuścił 
się o sz u stw a  na szk o d ę  restauratora Lazarka 
w Mikołowie. P rz y trz y m a n y  za te le fo n o w a ł w 
godz. p o ra n n y ch  do Łazanka, p rz e d s ta w ia 
jąc  się, jak o  rzeźnik Szymafa z Żor, p ro sz ąc  
zarazem o w ypożyczenie mu sumy 240 zl. 
Rówwo&ześnde don iósł, że po odbiór p ien iędzy  
w y śle  sw ego cze ladn ika. W  p a rę  chw il po tem

do re s ta u ra c ji  L a z a rk a  p rz y b y ł s a rn . Przyby
ła, p o d a ją c  się  z a  cze lad n ik a  Tzeźnickieigo 
H e n ry k a  N iechoja  z  Ż or, z p ro śb ą  o w y d an ie  
m u żąd an ej sum y. P o  o trzy m an iu  te j sum y, 
P rz y b y ła  oddalił się, zaś  Lae-arek d ręczo n y  
z łem  p rz ec zu c iem  doniósł o tem  policji. W  
czasie  p o szu k iw ań  zd o łan o  p rz y trz y m a ć  o szu 
s ta . P rz y b y ła  p rz y z n a ł się  do o sz u s tw a  i 
zw ró cił 240 zł. poszkodowanemu. (ok)

19>letni herszt złodziei skazany
ma aSma iatm vs>ię&iemia 

2£ ® « a ! I  s t i f i e w e i  w  M « b $ s ® w 1 c « b c S ®

Dnia 14 bm. zasiedli na ławie oskar
żony przed Sądem Grodzkim w Katowi
cach 19-letni herszt szajki włamywaczy, 
Alojzy Kurecki, oraz dwaj jego 'Wspólni
cy, Paweł Witoszek i Alfred Stekei z 
Bogucic, a wreszcie 17 paserów.

Koreckiemu i tow. akt oskarżenia za
rzucał dokonanie włamań w kilkunastu 
wypadkach. Wobec tego, że Korecki 
przyznał się do 15 włamań z kradzieża
mi, nie obciążając jednak reszty oskar
żonych, sąd zrezygnował z przesłucha

nia około 30 świadków i po przesłucha
niu jednego wywiadowcy policji, skazał 
Koreckiego pa 2 lata więzienia, Wltosz- 
ka na 9 mies* a Stekla na 6 mies. wie’ 
zienia. Korecki, po odcierpieniu tej kary, 
odstawiony będzie do domu poprawcze
go.

Z 17 pozostałych oskarżonych o pa
serstwo, sąd kilku skazał na karę wię
zienia od 1 do 6 miesięcy, zawieszając 
im po części kary, a resztę z braku do
wodów winy, uwolnił od winy i kary.

Usiłował rozbroić eskortę Popisy opilstwa w Niwce
P o d c z as  d o p ro w ad zan ia  o sk a rżo n eg o  o k r a 

d z ież  Mariana Paciorka, m ieszk ań ca  S o sn o w 
ca (S ta ra  8) doszło  m iędzy po lic ją , a  dopro 
w a d za n y m  i jetgo zw o len n ik am i do formalnej 
bójki.

P a c io re k  w  p ew n y m  m om encie  rzucił się 
na eskortującego go posterunkowego i u siło 
w a ł go ro zb ro ić .

N iebezp iecznego  aw an tu rn ik a , po dłutż- 
seem  zm agan iu  się okuto w kajdanki i osa
dzono w areszcie policyjnym.

F.pałog tego za jśc ia  ro z eg ra ł się w  ub, w to 
re k  w  sąd z ie  o k ręg o w y m  w  Sosnow cu , k tó ry  
skazał Paciorka na cztery miesiące więzienia.

się serdeczne  podziękow anie, a specja ln ie  ks. 
prof. Skudrzykow i, pa tronow i okręgow em u 
S. M. P ., k tó ry  pośw ięci! d la m łodzieży czas 
sw ój i p racę . (P i) .

—  WIEC STOW. MĘŻÓW KATOLICKICH 
W LUBLIŃCU. W  niedzielę, 19 sierpn ia  od
będzie się w  Lublińcu na sali S trzeln icy  po 
n ab o żeństw ie  kościełnem  około godz. 12, wielki 
w iec Stow. Mężów Katolickich parafji lubli- 
nieckiej. U p rasza  się, ażeby  w szystk ie  Zw iązki 
w y d e legow ały  sw ych  m ężów  zaufan ia  z pie
czą tk ą  zw iązkow ą lub stow arzy szen ia  w celu 
złożenia u d o k um en tow anych  p o dp isów  pod 
rezolucję, która będzie uchw alona  na w iecu.

( P g )

U lica Piteuidisikiei&o w  N iw ce  pod S o sn o w 
cem  b y ła  w id o w n ią  o ry g in a ln eg o  w  sw oim  
ro d z a ju  popisu m łesak ań ca  te j m ie jscow ości 
Franciszka Buszki (M ick iew icza 5).

Buszko, znany w Niwce .z opilstwa t awan
tur, wśród licznie zebranej gawiedzi, odkor- 
kowiał litrową butelkę wódki i przytknąwszy 
butelkę do ust, w ysączył ją do dna.

R o z en tu z jazm o w an y ch  g ap ió w  ro zp ęd z iła  
policja, p o p isu jąceg o  się z aś  B u szk a  zab ran o  
na p o ste ru n ek , gdzie  w yw ołał piekielną awan
turę 1 pobił policjantów.

O so b liw y  re k o rd z is ta  s ta n ą ł w  Uib. w to re k  
p rz ed  sąd em  o k rę g o w y m  w  S o sn o w cu  i „uzy
sk a ł"  cztery miesiące aresztu.

—  ZLOT OKRĘGOWY KAT. STOW. 
MŁODZ. POLSKIEJ W KOSZĘCINIE. W nie
dzielę, 19 sierpn ia  br. K. S. M. P. u rządza  
Z lot O k ręg o w y  w  Koszęcinie. P ro g ram  zlotu 
je s t  n a stęp u jący : O godz. 8.45 zb iórka w szyst
kich S to w arzy szeń  na placu koło apteki. O 
godz. 8.30 ogólny  rap o rt, następn ie  odm arsz  
na u roczyste  n ab o żeń stw o  i kazan ie  do kościoła 
p a rafja ln eg o  w  K oszęcinie. P o  nabożeństw ie , 
S to w arzy szen ia  u d a ją  się  w pochodzie 
na salę Hotelu Śląskiego, gdzie się odbędzie 
u roczysta , ak adem ja . Po akadem ji p rzerw a  obia
dow a. —  O godz. 15 odbędzie się na polanie 
około cegielni (8  m inut od dw o rca  ko lejow e
g o ) wielki festyn ludowy, połączony z koncer
tem. (P g .)

U m m i m  powoiliiaii
Reprezentacyjna orkiestra Dyr. Okr. 

Kolei Państw, urządza w niedzielę 19-go 
bm. w Katowicach koncert w Parku Ko
ściuszki. Początek o godz. 16. W progra
mie koncertu najcelniejsze utwory kom
pozytorów polskich i obcych. Kierow
nictwo muzyczne: prof. Jarosław Le
szczyński. Wstęp bezpłatny. W czasie 
koncertu odbędzie się zbiórka na rzecz 
powodzian. W razie niepogody koncert 
odbędzie się w tyrn samvm czasie w  
Hali Powystawowej.

*
Lokalny Komitet Pomocy Ofiarom 

Powodzi w Pszczynie zebrał dotąd na 
powodzian 2.650 zł., prócz 24 ctr. żyta i 
innych ofiar w naturze. (Zbiórka domo
wa przyniosła do tej pory około 1.000 zł., 
zbiórka uliczna 417,70 zł. Pozatem po
ważniejsze kwoty wpłynęły od: Magi
stratu m. Pszczyny 500 zł., Spółdzielni 
Elektrycznej 300 z ł . , . p. Wiktora Piechy 
60 zł., p. dr. Bussego 50 zł., Związku 
LJrzędn..;  Pracown. Komunalnych kolo 
Pszczyna 50 zł., Związku Powstańców  
Śląskich’30 zł., Szpital Joanitów, Wolny 
Cech Piekarzy, .Pol. Zw. Sam. Rzem. i 
Cećh Stolarzy po 20 zł., Dzierżawca dóbr 
p. Leitlof zdeklarował 20 ctr. żyta. W szy
stkim ofiarodawcom składa Komitet jaic 
najszczersze podziękowanie.

*
Zarząd Kawiarni i Restauracji „Union“ 

w Katowicach, ul. Mickiewicza 8, I pię
tro, tei. 344-20 stawia bezpłatnie do dy
spozycji swoją piękną i obszerną salę 
taneczną dla stowarzyszeń i związków, 
zamierzających urządzać zabawy tanecz
ne, z  których czysty dochód będzie prze
znaczony na rzecz powodzian.

Bliższe szczegóły w  Dyr. Kawiarni, 
tel. 344-20.

m
M anie rasy ludności fapKa 

O p o l s k i e g o

Prasa Śląska Opolskiego donosi, że 
nadprezydent rejenci} opolskiej przychy
lił się do prośby instytutu antropologicz
nego i etnograficznego przy uniwersyte
cie we Wrocławiu, który zamierza prze
prowadzić na Śląsku Opolskim szczegó
łowe badanie rasowe ludności. Starosta 
powiatu Opolskiego wystosował w tej 
sprawie do ludności specjalną odezwę z 
prośbą , o czynną pomoc uczonym nie
mieckim.

Tragiczna śmierć ttolefarza
w Strzemieszycach

15 bm. w nocy na stacji w Strzyniie" 
szycach poniósł śmierć kolejarz Włady
sław Jura, hamulcowy. W chwili „pod
stawiania" wagonów został on przeje
chany prze lokomotywę. Zmarły osie
rocił żonę i troje nieletnich dzieci.

Redakcja i adswetoracja: Sesaow iec. 3-e° 
Maja 5.

KINA W ZAGŁĘBIU:
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Zła dziewczyna" Eden: 

•Tajny detektyw". Pałace: „Pad pręgierzem".
BĘDZIN. Nowości: „Dama kier". Światowid: 

marans".
C7.ELADŹ. Czary: „Bral djabla".
ZAWIERCIE. Stella: „Nowoczesny Robinzon".

—  MINISTER I WOJEWODA W ZAGŁĘ- 
BIU. D ziś z C zęstochow y p rzy jeżd ża ją  do Za- ;
głębia m in. P ac io rkow sk i i w o jew o d a  kielecki j 

'ziadosż w sp raw ach  ubezp ieczeń  sp o łe c z n y c h .;
—  ULEWA NAD ZAGŁĘBIEM. W czoraj ) 

około godziny  15 p rzesz ła  n ad  Zagłębieni 
g w ałto w n a  burza, po łączona z ulew nym  d esz -j 
czem . W  Sosnow cu  p rze jazd  na  ul. P iłsuds
k iego  sta ł p o d  w o d ą . D eszcz p ad a ł około pół s 
godziny.

—  UPADEK Z WAGONU. 14 bm . w  Za
górzu  miał m iejsce bardzo  p rzy k ry  w ypadek- j 
14-letni p a ste rz  kóz S tefan  D oniec w szed i na 
w ag o n  z w ęglem , gdy  w  tem  o becny  tam  ko
lejarz zepchnął ch łopca na  ziem ię. C hłopczyk, 
u pad ając , złam ał nogę pow yżej kolana.

—  STARUSZKA POD SAMOCHODEM-
14 bm . około godz. 17 na  szosie w  K am ycacb, 
pow . B ędziński, szofer F a js t z S iem ianow ic na-i 
jechał na 75-letn ią  R ozalję B arań sk ą  z Psar-j 
P rzew iez iono  ją  do  do szp ita la  w Szarle ju .

© ta fii  Kasę gm!neą w M ic lic a c h  ❖
Z m ie s z k a n ia  k a s j e r a  s k r a d z io n o  listy płatnicze podatników

Kasjer gminy Kobielica, w powiecie 
Pszczyńskim, Józef Kołoczek. zgłosił na 
policji, że w czasie od 9 do 13 bm. nie
znani sprawcy skradli % mieszkania jego 
kasetkę metalową, zawierającą 700 zł. 
gotówki, dwie książeczki Kom. Kasy 
Ószcz. na powiat Pszczyński, opiewają-

je na 600 zł. oraz listy płatnicze podat
ków. Sprawcy zbiegli z łupem w nie
wiadomym kierunku.

W toku dochodzeń Kołoczek oświad
czył, że kradzieży dokonała prawdopo
dobnie pewna para narzeczonych, która

do niedawna jeszcze u niego m i e s z k a j  
i wyprowadziła się w nieznanym k ie r U 1 
ku.

Policja prowadzi w związku z tepj I 
energiczne dochodzenia, celem w y ja śn ,e 
nia tajemnicze] kradzieży. (ok)
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Krwawy mord w Niwce pod Sosnowcem
S m ie r t o ln g  C in a ł  k a » le £ e m s lii@ f  B raf«u fviB«i

14 bm. restauracja p. Filaka w Niw- 
ce była widwonią krwawej bójki, zakoń
czonej tragicznie. W restauracji tej za
bawiali się wspólnie trzej dobrani kom- 
Panowie, Wawrzyniec Kowalski z Mo- 
drzejowa, oraz kuzynowie. Konstanty i 
Antoni Wiklinowie z Niwki.

Około godziny 14 pomiędzy podchmie
lonymi już dość mocno kolegami, powsta
ła nagle sprzeczka, w  trakcie której Ko
walski wyjął otwarty scyzoryk, chcąc 
ugodzić nim Antoniego Wiklina. Myśl je
go wyprzedził jednak Konstanty W. i 
metalową szablą zadał silny cios w szy
ję gotującemu się do ciosu Kowalskiemu, 
który ogłuszony runął na podłogę, nie 
wydawszy nawet jęku. Wtedy Antoni 
Wiklin przyskoczył do leżącego i w y
darłszy z zastygłej ręki nóż, zadał nim 
kilka ciosów.

Geografowie zagraniczni
■a Polesiu

Z  W arsz a w y  do n o szą :
N a te ren  Po lesia  w y jech a ła  w ycieczka p ro 

feso ró w  w yższych  uczelni p ań stw  obcych, de
legatów  na kongres geografów w  Warszawie. 
U czeni francuzcy , ang ielscy , be lg ijscy  zw iedza
ją  te ren  Polesia, p rzeb y w a jąc  d ro g ę  sam ocho
dam i i b ryczkam i.

o bezpieczeństwo Austrii
Z  W iedn ia  do n o szą :
Rząd austrjacki zwrócił się w  drodze 

dyplomatycznej do rządów wielkich mo
carstw, które podpisały traktat pokojowy 
o przedłużenie pozwolenia na utrzymy
wanie wojskowego korpusu ochronnego 
na przeciąg sześciu miesięcy.

P o z w o le n ia  t a k i e g o  u d z ie l i ł y  m o c a r 
s t w a  r z ą d o w i  a u s t r i a c k i e m u  w u b . ro k u  
na t e r m in  j e d n o r o c z n y .

W  t M n  e s e t k
Z Londynu donoszą:
K oresp o n d en t R eu te ra  z Fu-C zeu donosi: 

W edług w iadom ości p o chodzących  ze źródeł 
b ry ty jsk ich , oddziały  w o jsk  rząd o w y ch  C zang- 
k a i-S ze k a  w  liczbie 4.000 żołnierzy wkroczyły 
do Fu-Czeu. K om uniści w  liczbie około ty siąca  
ludzi u k ry w ają  się w  g ó rach  na północ nad 
Fu-C zeu, p ro w ad ząc  w alk i pod jazdow e. W  sa
m em  m ieście pan u je  spokój. W ładze w szczęły 
en erg iczn ą  akcję w  trop ien iu  kom unistów .

Dobrani kuzynowie, po krwawym wkrótce zmarł, nie odzyskawszy przy- 
swym czynie zbiegli, ciężko rannego na- tomności.
tomiast Kowalskiego przewieziono do Za zbrodniarzami zarządzono pościg 
szpitala na Pekinie w Sosnowcu, gdzie i zdołano ich ująć.

C i ^ ś B c i  i € » s  i 9 © * r ® ! ® © t f i a e g t € »  
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Dnia 14 bm. w godzinach przedpołud
niowych w Siemianowicach przechodnie 
byli świadkami mrożącego krew w ży
łach wypadku samobójstwa. Główną 
ulicą przed przejazdem kolejowym w po
bliżu dworca siemianowickiego szedł 50- 
letni bezrobotny Szymon Bronder, który 
w chwiil zbliżenia się pociągu towaro
wego zdjął błyskawicznie marynarkę 
i rzucił się na oczach licznie zebranych 
przechodniów pod koła wagonów, które 
odcięły mu głowę od tułowia, a pozatem 
zmasakrowały całe ciało.

Świadkowie strasznego zajścia zau
ważyli Br. kręcącego się przez pewien 
czas koło stawidła, sądzili jednak, że

jest on zatrudniony na kolei jako robot
nik. Dopiero w ostatniej chwili zauważo
no u niego wielkie zdenerwowanie, — 
było jednak już za późno.

Przy zwłokach śp. Brondera, który 
był żołnierzem armji gen. Hallera i od 
dłuższego czasu nie miał pracy, znalezio
no listy do rodziny, z których wynika, 
że nieszczęśliwy cierpiał z powodu bra
ku pracy na rozstrój nerwowy i, że z 
rozpaczy odbiera sobie życie. Ś P . Bron
der osierocił żonę i 2 dzieci.

Straszny ten wypadek wywołał w Sie
mianowicach wielkie poruszenie oraz 
współczucie dla rodziny tragicznie 
zmarłego.

Tragedia dziewczyny-sieroty
je s z c z e  in d z ie  m i ło s ie r n i

Jak już swego czasu donosiliśmy,, w  
ubiegłym tygodniu w nocy z czwartu na 
piątek rozegrała się w Piotrowicah, w 
pow. Pszczyńskim, tragedja młodej 
dziewczyny, która nie zezwoliła na bez
czelne wykorzystanie siebie przez niesu
miennego pracodawcę.

Zamieszkały w  tej miejscowości Sta
nisław Dudek, odpowiedzialny redaktor 
czasopisma „Legionista " Inwalida" za
trudniał służącą Helenę Ostrożalikę"' lat

19. Dziewczyna, która pochodziła z Po
znańskiego, była od kilku lat sierotą.

Krytycznej nocy Dudek wrócił do do
mu silnie podchmielony i zamierzał do
puścić się gwałtu na swej służącej. Ucz
ciwa dziewczyna niechcąc na to pozwo
lić, ratowała się skokiem z okna pierw
szego piętra, wskutek czego doznała zła
mania ręki oraz innych dotkliwych obra
żeń. Nieszczęśliwą przewieziono do za

kładu św. Józefa w Mikołowie, gdzie 
przebywa do tej pory na kuracji.

Jak się obecnie dowiadujemy, do za
kładu św. Józefa nadszedł list wyższej 
urzędniczki instytucji rządowej p. Ł. D. z 
Katowic, która donosi, iż dowiedziawszy 
się z prasy o tragicznym wypadku bied
nej sieroty, oświadcza, że postanowiła 
nieszczęśliwą przyjąć do siebie.

Jak z tego wynika, są jeszcze ludzie 
o szlachetnych sercach, (ok)

ZdTitilfCCfig Cios E§®źcm
Jan Belica 14 bm. w nocy w koryta

rzu domu przy ul. Małachowskiego w  
Sosnowcu pchnął nożem szwagra swego 
Eugeniusza Michalskiego. Rannego prze
wieziono do szpitala.

Powód nieznany.

H e fu TB ia ®  g o s p o d a r c z o
w iragosławjjt

Z Białogrodu donoszą:
O publikow ano sze reg  u staw , do tyczących  

reform życia gospodarczego. W chodzi w  życie 
m. in. u s ta w a  o maksymalnej stopie procento
wej w  p ry w atn y m  obrocie pieniężnym . Istnie
jące dotychczas kartele zostały rozwiązane oraz 
zakazano tworzenia nowych. W y ją tk i od p o sta 
now ień dopuszczone są  jedynie  w  in teresie pu
b licznym . K artele pow sta łe  na  zasadzie  po
stan o w ień  w y ją tk o w y ch  po d leg a ją  nadzorow i 
m in iste rs tw a  handlu . Jed n a  z u staw  zab ran ia  fa
b ry k an to m  obuw ia p rzep ro w ad zan ia  n ap raw y  
w e w łasnych  w a rsz ta tac h . U s taw a  ta  zw raca  
się  p rzedew szystk iem  p rzeciw ko firm ie B a t‘a 
m ającej sw e  zak łady  n a  teren ie  Ju g o siaw ji.

na manerwraefi
Z Rzymu donoszą:
W związku ze zbliżającemi się ma

newrami zostali powołani do wojska pra
wie wszyscy ministrowie i podsekreta
rze stanu. Ogółem powołano 13 mini* 
strów i podsekretarzy stanu. Trzej człon
kowie rządu, którzy nie otrzymali we
zwania, zgłosili się dobrowolnie i otrzy
mali przydział w sztabie generalnym.

TYFUS W STARYM BIERUNIU
l»r^Bil»&erae zaastfraszoifcoce r o z m io r g

W tych dniach donosiliśmy o wybu
chu epidemii tyfusu w Starym Bieruniu.

Jak się dowiadujemy, epidemia 
ta przybiera obecnie poprostu zastrasza
jące rozmiary. Nieomal codziennie odsta
wia się kilku chorych do baraku dla izo
lowanych przy zakładzie św. Józefa w 
Mikołowie.

Jak obecnie informują, w baraku znaj
duje się ogółem 52 chorych na tyfus. Do

tej pory zanotowano tylko jeden wypa
dek śmiertelny.

Na podstawie przeprowadzonych ob- 
serwacyj stwierdzono, że źródło choro
by znajduje się w studni, położonej w 
dzielnicy miasta, zwanej „Kopcem". Ze 
studni tej czerpało się do niedawna je
szcze wodę dla większej części miasta, 
co obecnie jest zakazane ze względu na 
wybuch epidemji. W celu zapobieżenia

dalszemu rozszerzaniu epidemji, przepro
wadzono odpowiednie środki ostrożno
ści, które jednak nie są wystarczające. 
Należy się spodziewać, że część miasta* 
w której stwierdzono wypadki tej choro
by, zostanie wogóle zamknięta dla ruchu 
ludności.

Kompetentne władze winny wszystko 
uczynić, by zatamować dalszy rozwój 
tej niebezpiecznej epidemji. (ok)
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Humot
Wytwórczość

domu.
_ —  No Karolin, dziiwię 

zu p ełn ie  zapoim nia- 
*©$, że d z is ia j są  m oje  u -
•'odzimy.

Aiieiż nie, m oja  d ro - 
Ea, m y śla łem  ty lk o , że  
Jhe ż y cz y sz  sobie , a b y  o 
łeTn w spom nieć.

Matematyka i życie
— A czem u  to  tak  p lą 

c e s z ,  Ja s iu ?
— A bo w ujaiszek po

d d z i a ł ,  że  m ogę sobie 
d ą ć  t r z y  p e to e  g a rśc ie

ciastek, a ja mam 
d o  d w ie .

Podobieństwo
DZIEDZICZNE.

Ciotka małego niem-o- 
d c ia :

~~ Patrzcie, patrzcie, 
o k ap an y  o jc iec , tak  sa- 
o krzyczy, kiedy mu 

a icirają flaszkę .

^FRAWKI talentu

•Avie pan’ że Tzeczy
d r .Cle. ,pań sk a  żona  m a

s> jak aksamit...
s ifT~ C icho, n a  m iłość  bo- 
g, ?• ni© ta k  g łośno , bo  

z a ż ą d a ć  tak ieg o  
d e g o  kostiumu*
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'dla niego zupełnie nowością. Patrzył z nieco Iro
nicznym uśmiechem na młodzieńca, którego ręce 
drżały.

— No, nie przejmuj się tem, mój chłopcze! — 
powiedział, klepiąc go po ramieniu. — Wielka mi 
historja! W szyscy pomrzemy któregoś dnia. Jedna 
chwila i po wszystkiem.

Jimmy otrząsnął się i rzekł, siląc się na spokój.
— Wcale się tem nie przejmuję..
— No, to byczo! — zakończył Con 0 ‘Hara i po

żegnał się z nim.

Po odwiedzeniu Jimmy‘ego skierował się Con 
0 ‘Hara do willi Tonią, ażeby porozumieć się z nim 
na temat dzisiejszej wyprawy. Nie zastał jednak 
swego szefa, gdyż wyjechał na przejażdżkę autem 
razem ze swoją przyjaciółką.

W  mieszkaniu znajdował się tylko Angelo Ve- 
rona, który pełnił rolę zaufanego sekretarza herszta. 
Równocześnie w kołach szajki miał on opinję bar
dzo uzdolnionego jegomościa. Szeptano sobie na 
ucho, że on to obejmie władzę w razie „ u s t ą p i e -  
n i a“ Tonią. Nikt nie wiedział, jak brzmiało jego 
prawdziwe nazwisko. Był to osobnik bardzo spry
tny, znał na w ylot stosunki w  świecie bandyckim, 
a przeciwnicy czuli przed nim nielada respekt. Strze
lał wspaniale z prawej i z lewej ręki, umiał obcho
dzić się z karabinem maszynowym, a w sprawach 
szmuglu alkoholowego nie miał sobie równych.

Dowiedziawszy się, że Perelli wyjechał, Con 
0 ‘Hara usiadł sobie w  wygodnym fotelu i zapalił 
cygaro.

—  4 5  —

Tyczny. W  milczeniu pojechał do swojej willi, gdzie 
siedział Jimmy.

Minn Lee, ujrzawszy1 krew na jego przegubie, 
zabrała się odrazu do pociągnięcia rany jodyną.

— Tak to bywa! — mruczał Tonio. — Jeszcze 
dzisiaj rano pisał mi 0 ‘Donnell, że chciałby zemną 
pogadać na temat zawarcia pokoju, a zaraz popołu
dniu nasyła na mnie swoich strzelców. Widocznie 
chciał mnie uspokoić na dobre. Pozatem słysza
łem, że odzywał się bardzo szpetnie o Minn Lee.

— Wyprowadził Jimmy‘ego na balkon i rzekł:
— Musimy go jakoś dostać. Jestem przekona

ny, że jeżeli ty do niego zatelefonujesz, to przyjdzie.
— Ale co ja mu powiem?
— Pow iesz mu, że chcesz porozmawiać z nim 

na temat zgody. Jestem przekonany, że jakoś to 
potrafisz zaaranżować.

Jednakże nie tak łatwo było pochwycić 0 ‘Don- 
nella. Dopiero po dwóch godzinach daremnego po
szukiwania we wszystkich punktach miasta, zdołał 
Jimmy ściągnąć go do aparatu.

— Gdyby to nie ty, mój chłopcze, to byłbym  
odrazu zawiesił słuchawkę! — rzekł ponuro herszt. 
— Cóż to, bawisz się teraz w  pośrednika? Prze
cież słyszałem od samego Tonią, że jesteś zupełnie 
do niczego.

— Czy nie moglibyśmy się gdzieś spotkać? —• 
przerwał Jimmy.

— Jak myślisz ,chłopcze, czy Perelli zwąehał 
coś na temat dzisiejszej strzelaniny?

— Zdaje mi się, że tak.
Szczerość tej odpowiedzi sprawiła, że 0 ‘Don- 

nell nabrał zaufanie do pośrednika Tonią,



Testament polityczny Hindenburga
Siła zbrojna instrumentem najwyższego kierownictwa państwa

Z Berlina donoszą:
Z polecenia pik. v. Hindenburga, b. 

wicekanclerz -v. Papen w ręczył w  
Obersalzberg w Górnej Bawarii Hitle
rowi zapieczętowaną kopertę, zawie
rającą polityczny testament zmarłego 
prezydenta Hindenburga.

Kanclerz Hitler polecił v. Papenowi 
opublikować ten dokument, zwrócony 
do kanclerza i narodu niemieckiego.

W  pierwszej części testamentu na
pisanej już w  1919 r., Hindenburg w zy
wa do podźwignięcia się po katastro
fie wielkiej wojny i wyraża przytem  
przekonanie, iż uda się stopić ze sobą 
nowe idee z najcenniejszemu skarbami 
przeszłości.

W  drugiej części testamentu, zre
dagowanej ponownie w  roku 1934, 
Hindenburg oświadcza m. in:

„Świadom byłem tego, że konsty
tucja państwa, jak i forma rządu, jakie 
naród dał sobie w chwili niezwykle 
ciężkiej sytuacji, oraz wewnętrznej 
słabości, nie odpowiadały prawdzi
wym potrzebom i właściwościom na
rodu. Musiała przyjść godzina, w któ
rej przeświadczenie to stało się do
brem ogółu. Symbolem trwałości 
przy tej odbudowie musiała być 
Reichswehra, jako obrończyni pań
stwa. Po wszelkie czasy siła zbrojna 
musi pozostać instrumentem najwyż
szego kierownictwa państwa, który 
winien być trzymany zdała od w szel
kich wydarzeń po' ?vkf wewnętrznej."

Hindenburg wyraża dalej podzięko-

W. blsknp Temczak 
ftdminlsfralorem diecezji 

łódzkie!
Z Łodzi donoszą:
N a ty m czaso w eg o  a d m in is tra to ra  diecezji 

łódzkiej o b rany  zo sta ł J. E. ks. b iskup  su frag an  
T om czak .

Spotkacie 
MoMolini — SeSipichkldd

L  P a ry ż a  d o n o szą :
A g en cja  „ H a v a sa “ donosi z R zy m u , że kan

clerz Schuschnigg spotka saę z Mussolitiim 21 
b. m. P o d ró ż  S c b u sd in ig g a  do W łoch  nastąp: 
w ię c  prawie natychmiast po pobycie ks. Sta
rhemberga. Ze w zg lęd u  na to. że  w  dniach  od 
19 do 24 b. m. o d b y w a ją  się  w ie lk ie  mame- 
w ry  w ło sk ie , w y d a je  s ię  p ra w d o p o d o b n e , że 
k a n c le rz  a u s tr ja c k i sp o tk a  się z M u sso fe im  
n ie  w  R zym ie , lecz  w  k tó re m ś  z  miast pro
w in c jo n a ln y ch .

wanie dla organizatorów Reichswehry problemami europejskiemi, Hinden-
i opisuje ogromny ciężar, narzucony burg dziękuje Opatrzności, że dała mu
traktatom pokojowym. W skazawszy u schyłku życia widzieć ponowne
na owocną współpracę Niemiec nad wzmocnienie się Niemiec.

Wojna religijna w Niemczech <►
M c a n i f f e s d

Z B erlina  d o n o szą :
W szeregu kościołów protestanckich 

w stolicy, należących do opozycyjnego 
dziś „Synodu wyznaniowego" odczytali 
ubiegłej niedzieli kaznodzieje manifest, w 
którym przedstawili jako bezprawne 
uchwały niemieckiego ewangelickiego 
kościoła narodowego, powzięte na ostat

nim synodzie. „Żądzę władzy — głosi 
manifest — postawiono przed wskazów
kami ewangelii".

Manifest kończy się zdaniem: „Za
wiadamiamy gminy i zgromadzenia ko
ścielne, że ten. kto oświadcza się za no
wym ustrojem kościelnym, daje świadec
two nieposłuszeństwa Bogu".

Wypadek samochodowy Goeringa
Premier p r u § O i uiegł silnem u potłuczeniu

B e r c h  t e s  g  a d e n, 15. 8. ...
’*W so b o tę  w ieczorem  sam o ch ó d  p rem jera  

p ru sk ieg o  G oeringa, k tó ry  jechał z M onachjum  
do B erch tesg ad en , zderzy ł się z sam ochodem  
c iężarow ym .

G oering  u legł siłnem u potłuczen iu  p raw eg o  
ram ien ia , a  odłam ki szk ła  pokaleczy ły  m u 
tw a rz  i ko lana. Inne osoby  uległy rów nież oka
leczeniu.

R annych  przew ieziono  do szpitala w  Rosen- 
helm, gdzie założono im opatrunki. S tan  ich 
nie budzi żad n y ch  obaw .

Po k ilkugodzinnym  pobycie w  szpitalu , 
Goering mógł udać się do swej rezydencji let
niej w  Obersalzburg. Sam opoczucie  jeg o  na
ogół dobre.

O godz. 1 w  nocy  Goeringa odwiedził Hit
ler, p rzeb y w a jący  rów nież  w  tej okolicy.

Przed plebiscytem w Niemczech
© d lezw es  wmm

Z  B erlina d o n o szą : .  n a s tęp u jąc e j tre śc i, w  k tó re j o św iad cza  m. in .:
M in iste r sp ra w  z a g ra n ic z n y ch  R z e sz y  „19 sie rp n ia  n a ró d  n iem ieck i m a n ie ty łk o  

N e u ra th  w y d a ł w  z w ią z k u  z  n ad ch o d zący m  ro z s trz y g a ć  k w e s tie  u ło żen ia  n aszy ch  stosun- 
p tó b tecy tem  o d ezw ę  do narodiu n iem ieck iego , k ó w  w e w n ę trz n o -p a ń s tw o w y c h , a le  chodzi tu

także o elementarne zagadnienia naszej przy* 
szłości z punktu widzenia polityki św iatowej.
Is to tą  p rob lem u  n asze j po lityk i zag ra n ic z n e j 
je s t  kwestia zwrócenia nam naszego równo
uprawnienia odebranego przez Traktat w er
salski, k tó ry  pirzed jed n o s tro n n e  rozbro jen i®  
s tw o rz y ł z nas p ań stw o  o m n ie jsz y ch  p r a 
w ach .

O puściliśm y  L igę N a ro d ó w , p o n iew aż  s ta 
ła się ona  czynnik iern  d z ia ła ją c y m  n a  rzecz  
u trzy m an ia  n aszeg o  je d n o s tro n n e g o  ro z b ro je 
nia i p o n iew aż  nie ch c ia ła  nam  dać ró w n o 
u p raw n ien ia . K an cle rz  H itle r p rz y  k a żd e j spo
so b n o śc i u ro c zy śc ie  o św iad cza ł, że  w  k o n fe 
re n c ja c h  i u k ład a ch  m o żem y  b ra ć  u d z ia ł je d y 
nie n a  p o d staw ie  p e łnego  ró w n o u p raw n ien ia . 
K anclerz  H itle r je s t  u o so b ien iem  n a sz e j w o li 
n a ro d o w e j w  sp ra w ie  u rz e c z y w is tn ie n ia  n a 
szego  . ró w n o u p ra w n ien ia  i zab e zp ie cz en ia  p o 
ko ju , h onoru  i w o ln o śc i. Z te g o  p o w o d u  z w a r
cie s ta ć  m usim y  e a  nim  * p o k a za ć  z ag ra n ic y , 
że jejjo  w o la  i ż ąd an ia  są  id en ty c zn e  z w o la  
i żądan iam i ca łeg o  n a ro d u " .

Hojny dar Belgiw 
dla oiiar powodzi w Polsce

Z B rukse li d o n o sz ą :
Belgijski kom ite t p om ocy  ofiarom  p o w o d z i 

p rzekaza ł posłow i Jack o w sk iem u  130 tys. fran
ków, k tóre  poseł Jackow ski p rzesła ł n iezw łocz
nie do W arszaw y .

O fiary  n a  rzecz p ow o d z ian  n ap ły w ają  w  
dalszym  c iągu  nietyłko ze sfer bogatych, lecz 
także od niezamożnych.

m
Wielka afera przemycania 

żydów do Palestyny
Z W arszaw y  d o n o szą :
Z akończone  zo sta ło  ś led z tw o  w  wielkiej 

aferze przemycania żydów z Polski do P ale- 
stytny. D o chodow ym  tym  in te resem  zajm o
w ały  się dwie bandy, posiadające sw e centra
le w  Gdańsku. W  stan  o sk a rżen ia  p o staw ien i 
zostali K ornblum  oraz b ra c ia  Segałow ie . Ż y
dów  z Polski w yw o żo n o  sta tk am i, k tó re  m iały 
jech ać  do A m eryki, po d rodze  jed n a k  zbacza ły  
z drogi, zdążając do portów p a lesty ń sk ich . P o  
p rzybyciu  do p o rtu  nocą pod jeżd ża ły  do niego 
łódki, k tó rem i p rzem y can o  n ie leg aln y ch  p asaże 
rów . N ielegalną p o d ró ż  do  P a le s ty n y  odb y 
w ali z regu ły  osobnicy , poszukiwani przez po
licję i sądy oraz dezerterzy z wojska. W  ten  
sposób  uniknęło odpow iedzialności k arnej kil
k ase t żydów .

Przed powszechną mobilizacją w Hiszpanii
&%mmt p ro w in c y i bm sb ifsb icb  trw a

Z Paryża donoszą:
Jak donoszą z Madrytu, jeden z tam

tejszych dzienników przyniósł wiado
mość, ż© w  związku z naprężo.iem poło
żeniem wewnętrznem, rząd namierza o- 
głosić powszechną mobilizację. Zapytany 
przez dziennikarzy minister wojny odpo
wiedział. że istotnie rząd planuje mobi
lizację najpierw jednej dywizji, a na' 
stępnie powołanie kilku roczników re
zerwy. Ma to jednak na celu jedynie wy
próbowanie stanu organizacji i gotowo
ści armji.

Faktem jest jednakże, że w prowin
cjach baskijskich wzmocniono oddziały 
policji i żandarmerii.

W myśl projektów baskijskich, komi
tet międzyprowincjonalny składałby się 
z 20 przedstawicieli prowincji Guipozcoa, 
20 reprezentantów prowincji Baskijskiej 
i 12 przedstawicieli prowincji Alawa. W 
ciągu bieżącego tygodnia odbędą się e- 
wentualn© wybory uzupełniające w nie
których miejscowościach. Definitywne 
obliczenie wyników głosowania zostanie 
dokonane dopiero w niedzielę.

Pomimo aresztowania merów i pozba
wienia ich urzędów oraz kar pienięż
nych, wymierzonych z polecenia rządu 
madryckiego, Baskowie zdają się nie tra
cić nadziei, że osiągną swói cel. Deputo
wani, reprezentujący prowincje baskijski© 
w Kortezach, popierają ten ruch i rozwi
jają żywą działalność, komunikują pra
sie ostre noty i, wysyłają telegramy 
protestacyjne do Madrytu.

Autonomiści zażądali ustąpienia gu
bernatora i w razie niespełnienia swych  
żądań, grożą strejkiem powszechnym.
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— A więc pięknie spotkajmy się. Przyjdź na 
róg Madison i ulicy 49-tej o godz. 10 wieczór. Oczy
wiście przychodzisz sam, zrozumiano? Wierzę ci 
na słowo,

— Dobrze! — zakończył rozmowę Jimmy.
Jimmy powtórzył treść-swojej rozmowy z her

sztem bandy przeciwnej, a Tonio poklepał go z za
dowoleniem po plecach.

— Zręczny z ciebie gość. Pojedziesz sobie, 
chłopcze, małem, krytem autem na sam róg ulicy 
i będziesz czekał na przyjście 0 ‘Donnela. Nasz przy
jaciel 0 ‘Hara będzie sobie leżał na podłodze auta 
tak, że nikt go nie zobaczy. A może chcesz mieć 
kogo innego za towarzysza?

— Jakto! — zawołał Jimmy. — Czego pan 
odemnie chce?

Oczy bandyty nabrały stalowego połysku. W y
jął z kieszeni mały, zgrabny Colt i podał go Jim- 
m y‘emu.

— W sadź to sobie dziecinko do kieszeni i po
zwól popracować tej maszynce.

— Co pan chce odemnie? — powtórzył Jimmy 
ze zbladłą twarzą.

— Nic wielkiego, mój kochany. Poprostu sprząt
niesz z tego miłego świata konkurenta naszego 
0 ‘Donnella.

Gdy Jimmy znalazł się u siebie w  pokoju, nie
wiedział zupełnie, co się z nim dzieje. Cały świat 
wokoło stał sie dla niego jakimś ponurem widmem. 
Oto dzisiejszego wieczoru miał zamordować czło
wieka, który odnosił się do niego z zaufaniem Mło
dzieniec usiadł przy stole i zapatrzył sie tępym  
[wzrokiem w kominek gazowy,*

TU WYCIĄĆ!
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Ani przez chwilę nie myślał, że sam może zgi
nąć przy zuchwałej próbie zamordowania 0 ‘Don- 
nella. Teraz jednak zaczęły go nachodzić rozmaite 
refleksje. Może lepiej uciec będzie przed popełnie
niem tego czynu? Czy mu się jednak to uda? Czy 
nie dosięgnie go w najdalszym zakątku Ameryki 
mściwa ręka jego herszta?

Jeżeli jednak zastrzeli 0 ‘Donnella, tem samem 
położy krzyżyk na swojem życiu. W tedy bowiem  
szajka Mjke‘a podejmie się zem sty i sprzątnie go 
przy lada okazji. A więc w  jednym i drugim w y 
padku nie było wyjścia z okropnej sytuacji...

Gdy tak siedział zadumany w  krześle, rozległo 
się stukanie do drzwi. Jimmy zerwał się z miejsca 
i poszedł otworzyć. W drzwiach mieszkania stał 
Con 0 ‘Hara, ubrany w  szary garnitur.

— Można w leźć? — spytał, wchodząc do środ
ka. — Nie bardzo ładnie wygląda to twoje mieszka
nie. Mam wrażenie, że jeżeli się zdołasz troszkę za
służyć, przeniesiesz się do lepszego apartamentu. 
No, a jak tam? W szystko gotowe na dzisiejszy w y
stęp?

— Oczywiście.
— Pamiętaj, żebyś przyszedł do garażu o ozna

czonej porze, wziął mój wózek i jechał najspokoj
niej na wskazane miejsce. Nie zważaj zupełnie na 
pasażera, który będzie leżał na podłodze auta. Tym  
gościem, będę ja sam. Bądź bardzo ostrożny, gdyż 
po drodze może nas wyśledzić któryś z konkuren
cyjnych drani, a wtedy poczęstują nas paczką 
ołowiu.

Gość Jimmy‘ego mówił 'to w szystko tonem 
spokojnym, wskazującym, że takie wyprawy nie są

Humot
NASZE PENSJONATY.

W  p en sjo n ac ie  u ro c z y 
s ta  ch w ila  ob iadu . Gości® 
z a s ia d a ją  w o k o ło  stó ł, a  
g o sp o d y n i u ro c zy śc ie  ro 
bi h o n o ry  dom u. U p rz e j
m ie z w ra c a  się  do n a j
b liż szeg o  p e n sjo n a riu sz a , 
t rz y m a ją c  k a ra fk ę  w  rę -  
leu.

—  M oże pam pozw oli 
sz k lan e cz k ę  w o d y ?

—  D z ięk u ję  pani, ju ż  
m i na lano  je j  p e łn y  ta 
lerz .

GRUBE RYZYKO.
—  W y jd ę  z am ąż  ty lk o  

za  ta k ie g o  m ężczyznę* 
k tó ry  d o b rz e  z a s ta n a w ia  
się  nad  w sz y s tk ie m , co 
k o lw iek  ro b ił

—  G hcese  w ięc  zo stać  
stairą p a rn ią?

FACHOWIEC.
—  No, to  ju ż  w asza  

cela, m ó w i s tra ż n ik  w ię
z ienny .

—  No tak , ow szem - 
ładn ie  jes t, ty lk o  po cd  
k r a ty  w  oknie, c zy  boi
cie się  w ła m a n ia ?

U LEKARZA,
L e k a rz : —  C zy  zaitf'

sze  c ie rp isz  na  o sb 'e 
p rag n ien ie?

P a c je n t:  — Nie, paw® 
do k to rze , ja  n ig d y  

d o p u szczam  do tego .
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Nie trwało długo, a wysmukła, 
zręczna postać Felicji ukazała się na 
schodach. Maksymiljan zbliżył się 
szybko do niej i ująwszy jej rękę, za
prowadził ją na drugą stronę pokładu.

—  Ktokolwiek bądź pan jesteś —  
rzekła młoda kobieta, —  powiedz mi, 
skąd znasz moje nazwisko?

—  Znałem niegdyś hrabiankę Szalen
burg —  odpowiedział Maksymiljan, 
zmieniając głos —  ulubioną damę 
dworską cesarzowej Elżbiety...

>— Boże wielki! T o pan znasz mo- 
ią przeszłość?

*—i Tak i dlatego dziwię się, widząc 
Panią żoną człowieka, który nie jest 
godnym cieb ie! Mąż twój przekupił 
dziś sternika „Jaskółki", aby uniknąć 
spotkania z policją... Uczciwy czło
wiek nie boi się policji!

—  Chcesz mnie pan ostrzec —  
szepnęła Felicja —  i oskarżasz megd 
męża, ale mylisz się co do powodu je
go postępowania! Zresztą, kto rzuca 
Podejrzenie na innych powinien wy
stąpić otwarcie, a nie kryć się pod 
maską. K to pan jesteś ? Głos twój bu
dzi we mnie dawno uśpione wspomnie
nia. Błagam pana, zdejm maskę, po
zwól mi raz tylko, raz jedyny spoj
rzeć na twoją twarz!

*— Nie, tego mi uczynić nie w'ol- 
no! .— odrzekł Maksymiljan stanow
czo. —  Pomyśl, że jestem jednym z 
łych, których raz w  życiu spotkałaś 
1 zaraz potem zapomniałaś!

i— Zapomnieć! -— zawołała Felicja 
w namiętnem uniesieniu. —  O nie, ni
gdy! I muszę się przekonać, czy je
steś tym, którego kochałam, którego 
tak gorąco opłakiwałam! T o jakaś ta
jemnica ale ja odkryję ją, chociażbym  
umrzeć miała! I rzuciwszy się na
przód, usiłowała zadrzeć z twarzy je- 

maskę.
, Maksymiljan bronił się, odpychając 
c^ko jej ręce, ale Felicja straciła zu- 

' DeMie panowanie nad sobą.
'— Ty jesteś Maksymiljan! —  zai- 

yołała. —  Poznaję ciebie! Nie pomo- 
ci ani maska, ani żadne tajemnice 

°znałam cię! O zlituj się, nie męcz 
111 nie dłużej...

■— Proszę natychmiast zdjąć ma- 
sbę, dał się w tej chwili słyszeć obok 
Illch groźny głos Pedra. Muszę zoba- 
c*yć, kto o tej porze ma schadzkę z 
111 °ją żoną!

I uniesiony wściekłym gniewem, 
°dępchnął jedną ręką Felicję, drugą 

zerwał maskę z twarzy maryna-
Felicja krzyknęła przeraźliwie 

1 Nakryła twarz rękami.
1— Maksymiljan Kronau!
*— Ach, to on! —  syknął Pedro. 

>  T o ten człowiek, który stoi pomię-
1 zy mną, a moją żoną, który mi za- 
dra* jej serce... O, jak ja go nienawi- 
??£! Broń się! —  zawołał ochrypłym  
j ° sem, zwracając się szybko do Mak- 
jMiljana. >—■ Dla nas dwóch niema 
j l®isca na świecie. Albo ty, albo ja.

z nas musi umrzeć! 
p I jak szalony rzucił się na barona, 
upychając gó  ku niskiej poręczy po- 

adu.
[v Maksymiljan nie mógł się bronić, 
k ^gi płaszcz przeszkadzał mu w swo- 

jPem poruszaniu się, a Pedro trzy-
2 go, jak w  kleszczach i zbliżał się 

llP coraz to więcej do poręczy...
Puść go! —  wołała Felicja. —• 

Nabijaj niewinnego! 
iun Aha, żal ci pięknego barona! Zi- 

a kipiel nic mu nie zaszkodzi!
‘"'7 Ratunku! Pom ocy! —  krzyknę- 

_ młoda kobieta, ciągnąc z całej siły

Obejmując jedną ręką gardło nie-' 
szczęśliwego, zbrodniarz wyjął drugą 
rewolwer z kieszeni i groził każdemu, 
ktoby się zbliżył, natychmiastową 
śmiercią.

—  Niech się nikt nie waży — w o
łał — zbliżyć do mnie. Rewolwer ma 
sześć kul!

Maksymiljan zdołał tymczasem  
oswobodzić z pod płaszcza ręce i te
raz dopiero rozpoczęła się walka na 
dobre.

Ale nagle jeszcze jedna osoba zja
wiła się na pokładzie.

Była to Józefina!
Zbudzona krzykiem i hałasem, w y

biegła, chcąc zobaczyć, co się dzieje, 
i przy świetle lamp poznała w jednym  
z walczących, swego męża. Z okrzy
kiem dzikiej radości rzuciła się ną Pe
dra.

—  Precz morderco! -— Krzyknęła, 
— nie zabijaj go! T o on! On!

1— Wyprowadźcie ją stąd! —■ 
zgrzytnął Pedro, — to służąca mej żo
ny. Straciła pewnie rozum! Uciekaj 
Józefino, bo strzelę!

Maksymiljan, trzymając rękę Józefi
ny, podniósł się zwolna i poznał teraz 
przyczynę nieszczęścia.

Tuż obok ,Jaskółki" znajdował się 
jakiś parowiec, z którego komina bu
chał dym i ogień.

Na pokładzie parowca niemniejsży 
panował zamęt. Ludzie nawpół odzia
ni, biegali tu i tam, krzycząc, klnąc 
i płacząc, a nad tem wszystkiem  
brzmiał głos kapitana, wydającego 
krótkie i energiczne rozkazy.

Olafsen stał ze załamanemi rękoma.
—  Parowiec najechał mój statek!

—  jęczał jak nieprzytomny. —  Jesteś
my zgubieni!

—  Ratujcie się na pokład naszego  
okrętu, —  wołano z parowca. Spiesz
cie się! Niewiele wam czasu zostaje!

—  Co? Ja miałbym opuścić mój 
statek? —  krzyknął Olafsen z rozpa
czą. —  Nigdy! Straciłem wszystko! O, 
czemu dałem się namówić do tej prze
klętej podróży!

—  Teraz zapóźno na wyrzekania!
—  rzekł Maksymiljan. -— Zbieraj pan 
papiery i pieniądze i  uciekaj!

k^iut ma*e£ °  dzwonka przy drzwiach

dJ *  jednej chwili zaludniło się na 
Me a^2*e- Kapitan, sternik, majtko- 
r0 ’ Wszyscy przybiegli na miejsce 
Mn?aczl*w ei walki, nie wiedząc, komu 

a gać, kogo ratować, 
by j ® chociażby i wiedzieli, chociaz- 
to .ś c ie l i  dopomóc Maksymiljanowi, 
Mą 16 byliby zdołali narazie wydrzeć 

y- 2 Eak rozszalałego złoczyńcy.

...Pedro wsunął w  rękę sternika pięć niebieskicK papierków..,

—  Ach, poznałam go! Maksymilja- 
nie, mój mężu ukochany! Żyjesz, ży
jesz! —  wołała Józefina jak nieprzy
tomna, szarpiąc ramię Pedra, i nie 
zważając ani na jego groźbę, ani na 
rewolwer.

Rozpacz dodawała jej sił, miłość 
odwagi i tak stało się coś nadzwyczaj
nego. Silny Pedro został odepchnięty 
od swej ofiary i potoczywszy się, 
upadł na ziemię.

Z otwartemi ramionami źrwróciła 
się teraz Józefina do Maksymiljana, 
który stał, zasłaniając sobie twarz rę
kami. W szakże nie było mu wolno 
zbliżać się do niej, był to najgłówniej
szy warunek cesarzowej i Maksymil
jan musiał go wypełnić! Serce krwa
wiło mu się ale poczucie obowiązku 
zwyciężyło miłość i tęsknotę.

*— Maksymiljanie! — mówiła Józe
fina płacząc. —  T y żyjesz! Poznałam  
cię! Czemu odegrałeś tę komedję sa
mobójstwa? Co to miało znaczyć? 
Płakałam na twoim grobie a teraz w i
dzę cię tu żywego i zdrowego! O Bo
że, jakże jestem szczęśliwą! Ale cze
mu ty milczysz? —  dodała błagalnie. 
*— Czemu się odwracasz odemnie? 
Czy nie kochasz mnie już wcale? O, 
przemów jedno chociaż słowo, mój 
mężu.

_ —  N ie wolno m il —  jęknął Maksy
miljan. —  Jestem związany przysięgą. 
Nie pytaj mnie, nie męcz...

Dalsze słowa przerwał mu ogłusza
jący łoskot.

Okręt zakołysał się gwatłow.nie 
i ogólny okrzyk przerażenia rozległ 
się na pokładzie.

—  Co się stało? — Krzyknął kapi
tan.

W  pierwszej chwili nikt mu odpo
wiedzieć nie mógł. Gęsty dym unosił 
się wokoło okrętu, żagle spadły ze 
złamanego masztu, a zamieszanie 
i  trwoga wzmagały, się z każdą chwila.

—- Najpierw kobiety, —  rozkazał 
kapitan parowca.

Ale na to nikt już nie zważał. Czu
jąc, że statek zaczyna tonąć, rzucili 
się wszyscy, jak szaleni, na deski, rzu
cone z parowca. Najpierw szukali 
ocalenia majtkowie, potem Pedro, nio
sący zemdloną Felicję, sternik, kapi
tan, a wkońcu dopiero chciał Maksy
miljan przejść z Józefiną.

-— Ja nie pójdę tam, szepnęła młoda 
kobieta, czepiając się jego ramienia. 
Zostanę tu i umrę z tobą.

Maksymiljan jednak uwolnił się 
szybko z jej objęć, podniósł ją jak 
dziecko do góry i widząc, że istotnie 
niema chwili do stracenia, wbiegł na 
chwiejące się deski.

Równocześnie dało się słyszeć 
przeraźliwe gwizdnięcie maszyny i pa
rowiec ruszył z miejsca.

—  Ratujcie ją! —  krzyknął Maksy
miljan, rzucając Józefinę na ręce nad
biegających majtków, sam zaś, nie 
mogąc się utrzymać na deskach, wpadł 
we wodę i zniknął w; rozhukanych bał
wanach.

—  Ten człowiek jest stracony! —> 
rzekł kapitan, parowca. —  Nie można 
go  nawet szukać! K to to był? —  za
pytał stojącego obok niego Pedra.

— Nie potrzeba go żałować! —  
brzmiała obojętna odpowiedź złoczyń
cy. —  Dowiedzieliśmy się, niestety za
późno, że mieliśmy jednego z najwięk
szych łotrów na statku. Był to podo
bno osławiony Pedro de Branco, zna
ny na dworze austrjackim pod nazwi
skiem Ramira del Oliyarez. Policja 
angielska ścigała go...

—  W ięc został już ukarany! Nie 
potrzebuje ziemskiego sędziego. Stoi 
on już przed obliczem sędziego naj
wyższego. Patrz pan, ani śladu z „Ja
skółki", ani z tego łotra!

Pedro przyłożył lunetę do oczu 
i patrzył uważnie na morze. Potem  
uśmiechnął się zwycięsko.

— Teraz rywal mój rzeczywiście 
nig żyjej — pomyślał. >*■ .Tym razem

z grobu nie wstanie. Nikt mi juz F e
licji nie wydrze! Morze nie jyydaje 
swoich ofiar.

ROZDZIAŁ PIĘ T N A ST Y  
W IL K I G O EDO ELO E

Na stepach węgierskich kwitły ró
żnobarwne kwiaty i dzwonki pasącego 
się bydła brzmiały wesoło, zwiastując 
nadejście upragnionej zawsze wiosny.

W  zamku cesarzowej Elżbiety, w  
uroczo położonem Gódólo, zapanował 
nagle ruch i ożywienie, jak zą dotknię
ciem laski czarodziejskiej. Służba 
przygotowywała wszystko na przyję
cie władczyni.

I zaledwie przygotowywania zosta
ły  ukończone, przybyła cesarzowa, aby 
jak zwykle, przepędzić kilka miesięcy 
na W ęgrzech, wśród ubóstwiających 
ją poddanych.

Cesarzowa sama czuła się tu swo
bodniejszą i szczęśliwszą, niż w  W ie
dniu, wolała ona podziwiać cuda przy
rody, niż bale dworskie, a kilkagodzin- 
na wycieczka konna w  stepy lub po
lowanie było jej najmilszą w  świecie 
rozrywką.

Kilka dni pó przybyciu 3ó  Godolo 
miało się odbyć wielkie polowanie na' 
jelenie.

Następca tronu, arcyksiążę Rudolf 
i kuzyn, oraz najszczerszy przyjaciel 
jego, arcyksiążę Jan, otrzymali także 
zaproszenia na to polowanie i przyby
li natychmiast do Gódóló.

Zaledwie słońce ukazało się na nie
bie, gdy orszak cesarzowej stanął na 
dziedzińcu zamkowym. Dzielne ruma
ki uderzały kopytami o  bruk, aż się 
iskry sypały, a  służący prawie je 
utrzymać nie mogli, tak się rwały do 
biegu w  step rozległy. Piękny i malo
wniczy to był widok.

Arcyksiążę Rudolf liczył wówczas 
dwadzieścia jeden lat, a  uprzejmość 
jego i dobroć serca zjednywały mu’ 
ogólną sympatję. Był on bardzo pod 
każdym względem, podobny do matki.

Paląc papierosa, rozmawiał wesoło  
ż ukochanym swoim przyjacielem, ar- 
cyksięciem Janem.

Jan uderzająco pięknym był męż
czyzną. Ogorzałą, inteligentną twarz 
jego zdobił ciemny wąs i krótko przy
strzyżona broda, a wielkie czarne oczy 
patrzyły na świat z tak smutnym wy
razem, jak gdyby nigdy jeszcze szczę
ścia nie były widziały.

Teraz ukazała się aa scKodaćfi gę* 
sarzowa.

W  zielonej aksamitnej amazonce 
i szerokim białym kapeluszu wygląda
ła ona tak pięknie i młodo, że nikt nie 
byłby ją uważał za matkę dorosłego 
syna. Za nią szła śliczna Nelly i Sta
nisław Kosiński, któremu cesarz pa
tentu oficerskiego jeszcze nie udzielił.

Zakochani wcale się tem nie mar
twili i  nie przeczuwali, że cesarzowa 
wzruszona ich miłością i  czując dla 
nich pewną wdzięczność za mimowol
ne przyczynienie się do odkrycia fał
szywych brylantów, postanowiła zająć 
się nimi i nie rozłączać ich chwilowo.

Rudolf pospieszył naprzeciw matce.
— Dzień dobry, najjaśniejsza pani, 

zawtołał, przyciskając do ust jej rękę.
•— Powiedz dzień dobry mamo, Od

rzekła z uśmiechem, i  uściskaj mnie 1 
W e W iedniu jestem cesarzową, tu je
stem mamą m ego kochanego Rudolfa!

Potem przyprowadzono konie i ca
łe towarzystwo wyjechało z  dziedziń
ca.

Cesarzowa najlepszą swego czasu 
była amazonką. Najdziksze konie po
skramiała umiejętnie, a żaden rów nie 
był za szeroki, żaden płot za wysoki, 
gdy siedząc na koniu, zwalczała jedną 
przeszkodę po drugiej.

Arcyksiążęta jechali obok niej, opo
wiadając najświeższe .nowiny z stolicy.

—  I wiesz mamo, odezwał się na
gle Rudolf, że otrzymano wiadomości 
o owym nędzniku, który przez pewien  
czas występował w  W iedniu pod na
zwiskiem Ramira del Oliyarez?

daŁszj aaataipą
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TURNIEJ BŁYSKAWICZNY W  ŁODZI.
W  footib aitowym tu rn ie ju  błyskąw dazm ym  w  

Ł o d zi z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  ŁK S, 'b ijąc w  fina
le  SK S 3:0.
BIEG SZTAFETOWY RADZYMIN —

WARSZAWA.
• W  łwe©tf sz ta fe to w y m  a a  p rz e s trz e n i R a 

d z y m in  —  W a rsz a w a  22 km . pnzy  u d z ia le  20 
z aw o d n ik ó w  n a  sz ta fe tę , z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  
„ W a rsz a w ia n k i"  w  czas ie  1:05,31 godz., p rzed  
A ZS i P o licy jn y m  KS.

WPŁAW PRZEZ WISŁĘ.
W  z aw o d a c h  p ły w a ck ich  w p ła w  pirzez 

„ W isłę"  z w y c ię ż y ł K arp iń sk i w  czas ie  6:59 
m in . p rz e d  B ożk iem . W  m eczu  p iłk i w o d n e j 
„ W a rsz a w a "  —  „K raików ", z w y c ię ż y ła  W a r
s z a w a  w  s to su n k u  3:2.
„POGOŃ" LWÓW — „EMIGRACJA" FRAN

CJA 1:3 (0:0).
TENiNIS WE LWOWIE.

W  Turnieju itiemmisowyim w e L w o w ie  Tatr- 
lo w sk i p o k o n a ł A techullera 8:6 , 6:2, 8:6.

,(Crac®via“ '„Hap®€l“ Palestyna 
3:2 (1:1)

Z w ycięstw em  nad  d o skonałą  d ru ży n ą  pa 
les ty ń sk ą  zrehab ilitow ała  się C racoyia  w  oczach 
k ilku tysięcznej publiczności. D rużynę  cechow a
ła  am bic ja  —  w alczono  o k ażd ą  piłkę, przy
czem  całość  zad em o n stro w ała  się dobrze . N aj
lep szą  linją d rużyny  by ła  pom oc, gdzie specja l
n ie  w yróżnili się Ż yszka  i C ebulak. P ie rw szo 
rzędn ie  rów nież g rał a tak , gdzie doskonałe  
w sp ó łg ran ie  w y k aza li Kozok, Zieliński i Ki

sieliński. D ru ży n a  p a le s ty ń sk a  H apoelu  o- 
k a za ła  się  zespołem  s to jący m  n a  w ysokim  po
ziom ie. P rzeb ieg  g ry  w y k aza ł ró w n ą  grę, przy
czem  po  przerw ie  goście mieli p rzew ag ę . B ram 
ki uzyskali dla C racovii C zem piński, Zieliński 
i Kisieliński, zaś. dla gości środkow y, n ap as t
nik. Sędziow ał p. G um plow icz.

m
KarliczcK 

siailuje iliiś w ftagM urga
Start Karliczka na 100 mtr. nawzhak 

nastąpi w czwartek. Polak startuje w  
trzecim przedbiegu w  bardzo silnej kon
kurencji, razem z rekordzistą Europy 
Kippetsem (Niemcy), Besfordem (W. B r y  
tanja), Herlingiem (Czechosł.), Nagy‘m
(Węgry), Marcetą (Jugo-sŁ). Jest to naj
silniejszy przedbieg.

#
Z eselsnfigcb misfrzosiw Swiala 

w łipsiSH
W yścig szosowy na 60 kim. wygrał 

Niemiec Richter. Delegaci oficjalni _ i
przedstawiciele prasy wyjechali na zwie
dzenie Saskiej Szwajcarii i wracają do
piero w  środę popołudniu. W czwartek 
walczą Sztajerzy na 100 klnr. Polacy
startują dopiero w  sobotę w  głównym
wyścigu szosowym dla amatorów i za
wodowców. stanowiących właściwe olou 
nrstizostw kolarskich świata.

m
Sparl w Cie€tast®iw®«ii
O PUHAR RADY ORGANIZACYJNEJ POLA

KÓW Z ZAGRANICY.
W  roku  b ieżącym , podobnie  ja k  w  roku  

ub ieg łym , odbędzie  się  w  C zechosłow acji tu r
niej piłkarski k lubów  polskich  o puhar, ufun
d o w a n y  p rzez  R adę o rg an izacy jn ą  P o lak ó w  z 
z ag ran icy . S p ec ja ln a  k om isja  op raco w ała  jdż 
reg u lam in  ro zg ry w ek , k tó re  w inny  być  _ ukoń
czone do d n ia  2  w rześn ia  b r. W szy stk ie  klu
b y  podzie lone zo sta ły  na  3 o k ręg i: bogum iń- 
sk i, k arw ińsk i i cieszyński. O gółem  bierze 
u d z ia ł w  ro zg ry w k ach  10 k lubów , p rzyczem  
P o lo n ia  ka rw iń sk a , jako  bezsprzeczn ie  najsil
n ie jsza , w chodzi do półfinału bez w alki. T u r
n iej w yw oła ł w ielk ie zain tereso w an ie .

0
Z faraJcJa wal* zapafnlczycli 

w Katowicach
IW 33 dn iu  tu rn ie ju  w a lk  z ap aśn iczy ch  o  

izloty p a s  m . K a to w ic, w a lk i d a ty  n a s tę p u ją c e  
r e z u l ta ty :
M u rz y n  Tboapsion w  7 mimiitcie p o k o n a ł K rau
s a  (N iem cy). K ru g e r w  31 m inucie  p o k o n a ł 
'Saisorsikteigo. ,W elitminacyainiem sp o tk a n iu  G ra
b o w sk ie g o  z  Jakofoem  .zw ycięży ł w  38 m in. 
.Grabowski-. W  o s ta tn ie j  pairee S c h ik a t z w y 
c ię ż y ł w  9 m in. B iu d erę .

FIN Al .OWE WALKI DECYDUJĄCE.
‘ D z iś  w a lc z ą : Toirmow c o n tra  T hom son . D e
c y d u ją c e  sp o tk a n ie  S c h ik a t c o n tra  G rab o w sk i. 
D e cy d u ją ce  Jakoib c o n tra  G arkow ieinko i d e 
c y d u ją c e  K ritg e r c o n tra  —  B inder.

®

Drohic wM oiaoid $portowe
Walne Zgromadzenie Polskiego Związku 

Hokeja Lodowego w yzn aczo n e  zosta ło  o sta 
teczn ie  n a  dzień 2 w rześn ia  o godz. 10.

Jugosławja —  Polska w  Hazenie 6:5. W
ir.iedzielę w  L ondynie  w  to w arzysk im  m eczu 
hazen y  d ru ży n a  Ju g o sław ji p o k o n a ła  P o lsk ę
w stosunku 6:5. .(.2:31,, "7~

Na zawodach lekkoatletycznych w  
Brukseli, Polki odniosły generalne zw y
cięstwo, przyczem na wyróżnienie zasłu
guje nowy rekord światowy w rzucie 
dyskiem, osiągnięty przez Wajsiównę na 
44,19 m. Walasiewiczówna wygrała bez 
wielkiego wysiłku bieg na 100 m. w cza
sie 12,4 s. i bieg na 200 m. w czasie 24,6 
sek. W pchnięciu kulą pierwsze miejsce

zajęła Pekaroya (Czechosłowacja) 12,20 
mtr. Druga Wajsówna 11,69. W rzucie 
oszczepem pierwsze miejsce zajęła rów
nież Pekaroya 40,30 m., drugie Polka Cej
zikowa 39,51 m. Freiwaldówna (Polska) 
zajęła drugie miejsce w biegu 80 m. przez 
płotki w czasie 12,4 s„ przed Holenderką 
Gren 12,3 s.

M t f a  P c m § iw ® w € i
„LEGJA" — „STRZELEC" 5:4 (3:0).

Bnamlk.i d la  m ie jsc o w y ch  zd o b y li: M a rty n a  
dwiie z e  s trz a łó w  k a rn y c h , R raeźd aieck i, W y - 
p ije w sk i i  N a w ro t p p  jed n e j. D la  „ S trz e lc a '1 
B ieg ań sk i d w ie , p rz y c z e m  je d n ą  z  k a rn eg o , 
B ilew icz  i G w oździejew sfci p o  jed n e j. Sędzio
w a ł p. L an g e .

G s r i s m M o l o u f a  5 :®  ( 1 :0 )
M ecz o  m is trz o s tw o  Ligii z a k o ń c zy ł się 

zdecydow an iem  z w y c ię s tw e m  m ie jsco w y ch , 
g ra ją c y c h  je d n o  z e  sw y c h  n a jle p szy c h  sp o t
k a ń  w  ro k u  b ieżący m . G ała  d ru ż y n a  G a rb a r
ni Ibez s ła b y c h  p u n k tó w  w y k a z a ła  d o sk o n a łą  
fo rm ę, talk p o d  w zg lęd em  tech n iczn y m , ja k  i 
w  d y sp o z y c ji  s trz a ło w e j. Połoimja o k a z a ła  się  
n a d e r  s ła b y m  z esp o łem , w  k tó ry m  jed y n ie  
l ie r iso h  w y b ija ł  się  p o n ad  p rz ec ię tn o ść . P rz e 

b ieg  g r y  w y k a z a ł  c a łk o w itą  p rz e w a g ę  G a r
b a rn i, z w ła s z c z a  ,po p rz e rw ie . B ram k i u z y sk a 
li P a z u re k  I. dw ie , P a z u re k  II. trzy . S ęd z io w ał 
ip. Baibiiriecfci. P u b licz n o śc i oko ło  1000 osób .

TABELA LIGI PAŃSTWOWEJ.
G ier P k t. S tos. b ram .

Ruch 13 22 :4 56:16
P ogoń 13 18:8 30:20
C racoyia 12 17:7 29:17
G arb arn ia 13 16:10 33:22
Ł. K. S. 13 15:11 17:22
L eg ja 13. 13:13 18:15

W isła 12 12:12 29:18
W a rta 13 12:14 29:24
Polon ia 13 11:15 14:24 '
W arszaw ian k a 12 9:15 14:31
P o dgórze 13 6:20 17:39
Strzelec 14 3:25 15:49

„RflCtf-Tenrfirfs/RaseHSNn fflf wf cc§ :2  (2 :1 )
$?omoiea poraiha fflccmislrza pełctfoiowa-wschafloich Miciniec

N iem cy nie spodziew ali się tak  w ysokiej 
po rażk i i fak tyczn ie  też  nie p rzed staw ia ły  ze
społu , k tó ry b y  zasług iw ał na  takie „ lan ie". W y 
nik uw ażać  należy  raczej z a  szczęśliw y dla go 
spo d arzy , k tó reg o  a ta k  m iał jeden  ze sw oich  
n a jlep szy ch  dni i g ra ł ko n certo w o . G ra  od po
czą tk u  do k ońca  n iezw ykle ży w a, bez w y raź 
nej p rzew ag i jednej, czy drug iej stro n y . T a 
tuś, b ram k arz  „R uchu", g odny  z a s tęp ca  K urka, 
m iał dużo do ro b o ty  i p o p isyw ał się b raw u ro - 
w em i rob inzonadam i, b ron iąc  e fek tow ne bom 
b y  strze lcó w  niem ieckich. Jego  v is-a -v is nie 
dużo  by ł go rszy  i jeżeli p rzepuścił a ż ,d z iew ię ć  
b ram ek , to  n ap raw d ę  nie jeg o  w ina . Były to  
b ram ki, jak ich  obron ić  się  już nie da.

M im o deszczu  zaw odom  przy g ląd ało  się 
około 3.000 w idzów . Już w  czw arte j minucie 
„R uch" zd o b y w a  b ram k ę  przez  W ilim ow skie- 
go, jed n ak  N iem cy m inutę  później w y ró w n u ją  
przez P iszczyka . W  20 min. popisu je  się W i- 
lim ow ski so low ym  przebo jem , d ry b lu jąc  po 
p rzez  pięciu g raczy  i zd o b y w a  prow adzen ie . 
S tan  2:1 u trzym uje  się do p rzerw y .

W  drug iej poł. z po czą tk u  p rzew aża ją  Niem
cy. U g osp . zaw odzi pom oc, a jeszcze  w ięcej
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o b ro n a . S łabo grali Ś lu sa rek  i K acy, g rzecząc 
nieczystem i i słabem i w ykopam i. P iłka  zn aj
duje się często  pod  b ram k ą  g o sp o d arzy . C za
sam i jed n ak  jes t, groźnym  a ta k  „R uchu", k tó ry  
też  przez W o d arz a  zd o b y w a trzec ią  b ram kę. 
Z a rękę ś lu sa rc z y k a  na polu karnem , N iem cy 
z d o b y w ają  d ru g ą  b ram kę, s trze lo n ą  przez 
W oźnika. C zw arta  b ram k a  p ad a  z efek tow nej 
bom by P e te rk a , k tó rą  ze s trza łu  rożnego  podał 
W odarz . Po tem  załam uje  się d ru ży n a  nie
m iecka. W  osta tn ich  m inu tach  bram ki poczęły 
się sypać , jak  z ro g u  obfitości. P ią tą  zd o b y w a  
znów  W ilim ow ski, z  pom ysłow o przepuszczo
nej piłki P e te rk a . Z w olnego , n iezw ykle sil
nym  „szczurem " zd o b y w a  sz ó stą  b ram k ę  G em - 
za. S iódm a b ram k a  p a d a  z ka rn eg o , s trze lo n a  
p rzez  P e te rk a , jeg o  sp ec ja lnym  tryk iem , co w y
w ołało  w śró d  w idzów  sa lw y  śm iechu. Ó sm ą 
b ram k ę  zd o b y w a  znów  P e te re k  z zam ieszan ia  
p o d b ram k o w eg o , s trze lo n ą  b o m b ą  pod po
p rzeczkę. W reszc ie  o s ta tn ią  b ram k ę  zd o b y w a 
z dalekiego strzału  Z orzycki. W  całej tej g rze  
słabo  w y p ad ł w  a ta k u  —  U rban . Sędzia  p. 
P ie tru szk a , m im o ła tw eg o  zad an ia , nie sp isa ł 
się zb y t dobrze, (n )

WawcTNtwa wtct-F av®rttf ner f. C. Wiedeń
8 :3  41:2)

wiedemczyGóm pwzez „Jł“ M asow y zespół
G o ścinny  w y s tę p  d ru ży n y  au strjack ie j w  

N ow ej W si w zbudził po  sen sacy jn y ch  zw y
c ięstw ach  nad  drużynam i „ Ś ląsk a"  Św ię to
chłow ice i A. K. S. Król. H uta, zrozum iale  za
in te resow an ie . M im o deszczu  p rzybyło  n a  m ecz

O weiśde ti® Liii ŚląsMeS
„POLICYJNY" K.S. KATOWICE —

„BIAŁA - LIPNIK" 4:2 (0:1).
Z p o c zą tk u  zan o siło  się n a  p o ra ż k ę  gospo

d a rzy , b o  d ru ż y n a  „Biala-Lipmiik", 'po  p rz e rw ie  
p ro w a d z iła  juiż 2:0. P o lic ja  zm ien ia  w o b e c  te
g o  lin  je  a tak u , p rz e  su w a ją c  do n ie j p o m ocn ika  
N ogaja. Z m iana  ta  w y s ę la  ma k o rz y ść , bo  w  
k ró tk ic h  o d stęp ach , p o lic jan c i z d o b y w a ją  
p ięć  b ra m e k  p o d  rz ą d . W  d ru ż y n ie  k a to w ic 
kiej w y ró ż n ili się  N ogaj i Klirnsa. B ra m k a rz  
S rau o h , w s k u te k  n ieszczęś liw eg o  z d e rz en ia  z  
jed n y m  >z © nacżów B iała -L ipn ik , z o s ta ł  z ra n io 
n y  w  o k o lic y  o k a  d p rz ew ie z io n y  do szpitala, 
M ie jsk iego .
„ISKRA" SIEMIANOWICE —

„CONCORDIA" KNURÓW 3:2 (2:1).
Dla Iskry w szystk ie trzy bramki zdobył 

Leisizik.
TABELA O WEJŚCIE DO LIGI ŚLĄSKIEJ.

©i,er plkt. b ram .
1) „ W a w e l"  N o w a-W ieś 5 8:2 20:8
2) „ Isk ra "  Siemiiiamowioe 5 6 :4  9 :2
3) „ P o lic y jn y "  K a to w ice  4 5:3 11:9
4) „Biiiafa" L ipn ik  4 3 :3  7:13
5) „Concordia" K n u rów  5  2 :8  8:17

/

Sport no Sioskn
S. S. STRZELEC —  K. S. WYZWOLENIE 1:1

Z aw o d y  by ły  ba rd zo  in te resu jące  do o s ta t
niej m inuty  gry , gdyż  g o sp o d arze  w alczyli o 
gozostanie jk felasie A, zaś Wyzw olenie, jako

około  2000 w idzów . W  p ierw szej połow ie p rze
w ażali goście  p ro w ad ząc  2 :1 . W  drug iej po
łow ie nie w y trzym ali jed n ak  tem p a  i pod
nieśli sro m o tn ą  porażkę. B ram ki d la g o sp o 
darzy  zdobyli R zepuś 5 i C y ganek  3.

m istrz k lasy  B-ligi gr. III o w ejśc ie  do w yższej 
k lasy . Do p rzerw y  g ra  ró w n orzędna , w  której 
g racz  Itn er uzyskuje  p row adzenie  d la S trzelca . 
P o  przerw ie  d ru ży n a  W y zw o len ia  w yb itn ie  
p rzew aża ła  a  g racz  W o sta l z zam ieszan ia  pod
b ram kow ego  zd oby ł b ram kę w y ró w n u jącą  grę. 
S ędziow ał p. G órka z S zarle ja  dobrze.

R ezerw a: 7 :1 ; I druż. jun j. 1:2. Z asłużone 
zw ycięstw o  odnosi d ru ży n a  jun j. W yzw olen ia  
n ad  am bitn ie  g ra jący m i S trzelcam i. B ram ki 
zdobyli L an g er i Jersz  d la druż. zw ycięsk iej, a 
dla p o k onanych  lew oskrzyd łow y .

R u d a  pow. Św iętochłowice. ,,91aivia“  —  
„Niapirizód" L ip in y  2:5 (0:5). D ru ż y n a  „N a
p rz o d u "  wyistąpiiła z  n o w y m , d o b rz e  zap o w ia
d a ją c y m  się  k ie ro w n ik iem  a ta k u  —  Słianow - 
skirn . B ram k i dlia g o śc i z d o b y li S tan o w sk i i 
T a u b e r  po d w ie , P ie c  jędrną. W id zó w  oko ło  
1500, m im o deszczu .

Katowice boisko „Diany". „Diaina" —  Z. 
K. S. K a to w ice  5:2 (2:0). D ochód  z m eczu  
p rz ez n ac zo n o  ma p o w o d z ian . M ece s ta ł  pod  
d u ż ą  p rz e w a g ą  g o sp o d a rzy , d la  k tó ry c h  b ra m 
ki zd o b y li G o n sio r i K łosa p o  d w ie , N ow ak 
jedną . Dllia d ru ż y n y  ż y d o w sk ie j K ac i G riin- 
beirg po  jed n e j.

Hajduki W ielkie. 19 b. m. ro z e g ra  ligowa 
druż. R uchu  re w a n ż o w y  m ecz  o  m is trz o s tw o  
z P o lo n ją  w  W arsza/w ie .

Dnfna 21 sie rp n ia  gośc ić  b ęd z ie  w  W . H aj
d u k ach  d ru ż y n a  w ic em is trza  R um unii R. G. 
M. T.

Z aw o d y  pow . b u d zą  w ie lk ie  z a in te re so w a 
nie; tem  w ięce j, że  d ru ż y n a  ta  re p re z e n tu je  
w y s o k ą  k lasę  p iłk a rsk ą , p rz y c z e ia  w  sz e re 

gach  je j  w y s tę p u je  k ilku s ta ły c h  re p re z e n ta n 
tó w  R um unii.

S zop ien ice . „Szopienice)" —  „ M y sło w ic e"  
3:2 (2:1). R e p re z e n ta c ja  S zop ien ic  sk ła d a ła  
się z  „A" k la so w y c h  d ru ż y n  „24“ , „K ościusz
k o "  d „R o żd z ień "  —  „S zo p ien ice" , z a ś  „ M y 
s ło w ic e "  rep rezen to w an ie  b y ły  prze® „09" i  
„06". D ochód  z  m eczu  p rz ez n ac zo n o  n a  p o w o 
d z ian .

Nikiszowiec. „20“ „N ik iszow iec" —  „ S trz e 
lec "  Giisizowiec 13:0 (5:0).
SOKÓŁ II. KATOWICE BIJE SOKÓŁ DAB 

W LEKKIEJ ATLETYCE 65:44.
P n z y  b a rd zo  s ła b y m  z a in te re so w a n iu  p u 

b liczności o d b y ły  się  w c z o ra j m ięd izygniazdo- 
wie z a w o d y  lek k o ,a tle ty czn e  m ię d z y  T ow . 
Giimn. Sokó ł IJ'K a to w ic e  a  T ow . Gimin. Solkół 
D ąb. Z aw o d y  o d b y ły  się  r,a bo isk u  K o le jo w e
go P rz y sp o so b ie n ia  W o s k o w e g o  w  K a to w i
cach .

#
lafiomslsf K.S.-Onja Sosnowiec 

1:4 (0:4)
M ecz o m is trzo stw o  o kręgu  k ieleckiego. 

Był to  raczej m ecz piłki w odnej, bo  w sk u te k  
u lew nego  deszczu  bo isko  i g racze  p o p ro s tu  
tonęli. Że sędzia, p . G ra jca r, zd ecy d o w ał się  
w  ty ch  w aru n k ach  p row adzić  m ecz, m usi w y
w ołać  w ielkie zdziw ienie. U nja  m ecz w y g ra ła , 
jed n ak  nie dow odzi to, że radom iacy  byli go rsi, 
gdyż  d ru g a  po łow a na leżała  w yłączn ie  do nich. 
P rzew ag i sw ej jed n ak  nie potrafili uw idocznić 
cyfrow o. A tak  dopiero  w  końcu zdołał zd o b y ć  
h o n o ro w ą  bram kę.

1®'d® Jecie 
CzeladiBficgo Klubu Sportowego

W czo ra j C zeladzki K. S. obchodził 10-Iecie 
istn ien ia. R ano u form ow ał się pochód , k tó ry  
ze  sz tan d aram i i p rzy  dźw iękach  o rk ies try  w y 
ruszy ł do kościo ła ,a  p o tem  poszed ł do pa rk u  
T o w . S a tu rn . W  parku  p rzem aw iali p rezes 
klubu inż. M ichalski, p rezes P o d o k ręg u  p. Sa
dow ski i nauczycie l Sieśliński. P o tem  w b ijan a  
gw oździe  do ta rc zy  p am ią tkow ej. W śró d  
u czestn ików  k o lp o rto w an o  „Jed n o d n ió w k ę", za
w ie ra jącą  h is to rję  klubu.

O dby ły  się rów nież  pokazo w e  zaw o d y  sp o r
to w e . W  b iegu  800 m tr. zw yciężył W ielow iej- 
ski (Sokół D ąb ro w a) 2 :14 ,8  min, 2. K aczm ar- 
czy. 3. Juszczyk  (o b y d w a j Sokół D ą b ro w a J .
4. P iekarsk i (SM P. C zelad ź). 1.500 m tr.: 
U nderow ciz  '( 1 4  dr. H a rce rsk a  C zeladź) czas 
4 :44 ,3  m in. 2. B ronek  (K. S. 30 K lim on tów ).
3. P rzy b y sz  (S trzelec  C ze lad ź ). S z tafe ta  
4 X 4 0 0  m tr.: 1. Sokół D ąb ro w ą  4 :4 ,5  min.
2. S. M. P . C zeladź 4 :14 ,9 ."

M im o deszczu  u ro czy sto ść  w y p a d ła  im po- 
nująco,a_ udział w zięli p rzedstaw icie le  w ładz, 
sp o łeczeń stw a, o raz  setk i członków . Zwycięz
com  w szystk ich  zaw o d ó w  n ag ro d y  w toczone  
b ęd ą  w  niedzielę, 19 bm . na  boisku.

+ * ♦
W  Czeladzi odbył się m ecz K atow ice  06 —■ 

C. K. S. 4 :2  d la C. K. S. Do p rze rw y  2 :1 . 
D w ie bram ki zdobył Król, zaś B ogucki i Socha 
po jednej. D la gości zdobyli bram ki Fibic i 
M anow ski po jednej. P rzedm ecz  K. S. S a tu rn  
W ojkow ice  C. K. S. reze rw a  1:0 dla Saturn . 
T rzec ia  d ru ży n a  C. K. S. i S a tu rn a  reze rw y  6 :1  
d la  C. K. S.

Sosnowiec. P o g o ń  K atow ice —  Po licy jny  
K. S. 2 :2 . P rzedm ecz  B rynica  ju n jo rzy  —  P o 
licyjny ju n jo rzy  6 :0  dla P o licy jnego .

Będzin. Płom ień  —  H akoah 6:1 (2 :1).
ODWOŁANE MECZE.

M ecze S o lw ay  —  S arm ac ja , -Z ag łęb ianka  
•— S trzelec , O rlę ta  —  Z agłęb ie  nie o dby ły  się 
p on iew aż  bo iska  zalane  by ły  w o d ą .

Poświecenie feoiska 1. F. C.
w Katowicach

J a k  w iad o m o , E s te r  Eusisball C lub K a to w i
ce , z a re je s tro w a n y  w  S ą d z ie  G ro d zk im  p o d  
n a zw ą  S p o rt Gluib „P reusse in", b y ł  pnzoz sze 
re g  m ie s ię cy  z a w ie sz o n y  w  cz^ninośoiacih. U- 
kairainiy on  z o s ta ł  p rz e z  O k rę g o w y  Z w iąz ek  
Piłiki N ożnej, o ra z  p rz e z  p a ń s tw o w e  w ła d z e  
a d m in is tra c y jn e  w  z w ią z k u  z  z a jśc iam i; ja 
k ie  w  czas ie  m eczu  z  K . 5 . „ Ś lą sk "  Ś w ię to - 
chtowiioe m ia ły  m ie jsce  na  tw isk u  K. S. „S ło
w ian "  w  K atow ieaeh-Z aw odiziu . W ła d z e  p a ń 
s tw o w e  ro z w ią z a ły  w ła d z e  k lubu , m iam ując 
w sze ch w ła d n y m  k u ra to re m  p. K o n iecznego . 
P o  k ilku  m ie s ią ca ch  beizczyniniości, p . K oniecz
n y  p rz e n ie s io n y  z o s ta ł  s łu ż b o w o  do  P s z c z y 
ny , z a ś  ma jeg o  m ie jsce  m ian o w an y  z o s ta ł  ku
ra to re m  b. p re z e s  K. S. „ S la y ja "  w  R udzie  p; 
sęd z ia  Kuirlas. P o  d a lszy c h  kiilku ty g o d n iach  
k u ra to re m  k lu b u  z o s ta ł  sę d z ia  o k rę g o w y  p. 
K ow alski.

I. F . C. p rz y  p o m o cy  sp o łe c z e ń s tw a  n ie
m ieck iego , o ra z  d o d a tn ich  siuibwencyj (p o ży 
czek) n iem ieck ieg o  „Voik:Sihuwdiu“ , w y b u d o w a ł 
w z o ro w e  b o isk o  n a  terem ach  M uo h o w ca . W  
ty c h  dn iach  p ra c e  z o s ta ły  u k ończone . R ó w n o 
cześn ie  k o ń c zy  się  o k re s  d y sk w ałifik aey jiry .

19 to. m . o d b ęd zie  się  u ro c z y s to ść  p o św ię 
cen ia  bo isk a . G o sp o d arze  sp ro w a d z a ją  n a  
Ś lą sk  jed n ą  z  czo ło w y c h  d ru ż y n  n iem ieck ich  
„Teinnis-B oruissia" z  B erlin a . M ecz ten  po
p rz e d z ą  sp o tk a n ia  d ru ż y n  ju n io ró w  gosp o d a
rz y  p rzec iw k o  K. S , „D ąb "  K a to w ice . Z uw a
gi ma to , że  bo isko  leż y  s to su n k o w o  dalekb  
z a  m iastem , u ru ch o m io n e  z o s ta n ą  spec ja ln e  
au to b u sy , k tó ry ch  p o stó j w y z n ac z o n o  n a  R yn
ku  w  K ato w icach  p rz e d  a p tek ą  M iejska- 
P rz e d sp rz e d a ż  b ile tó w  w s tę p u  ,w fimmi® 
„Sppirt" yJs 3-go Mąoą 24,



P ra s  rozgrywkami
® weikie e® ugi I*e6 6fe‘®«ei

R ozgryw ki ok ręgow e o w ejśc ie  do Ligi 
m a ją  się  rozpocząć  już  19 bm.

W  p ierw sze j g rup ie  m istrzow ie są  już w ia
dom i, a  m ianow icie: G w iazda  (W a rsz a w a ),
L eg ja  (P o z n a ń ), G ryf (T o ru ń ) i Ł. T . O. 
(Ł ó d ź).

W  dru g ie j grupie g ra ją  Ś ląsk  (Ś w iętochow i- 
c e ) , G rzegórzeck i (K rak ó w ) i U nja  (Sosno
w ie c ).

W  trzecie j g rup ie  m istrzem  S tan isław ow a 
je s t  R evera, m istrzem  L w o w a C zarni (L w ó w ), 
ale  w y dział g ier i dyscypliny  P. Z. P . N. do 
chw ili obecnej n ie o trzym a! jeszcze  oficjalnego 
zaw iadom ien ia .

W  okręgu  w ołyńskim  Po licy jny  K. S. Łuck.
W  czw arte j grupie m istrzem  W ilna jes t 

„ śm ig ły " , m istrzem  P o lesia  W . K. B rześć, a 
m istrz  B iałegostoku  jeszcze  n iew iadom y.

W o b ec  p o w y ższeg o  rozgryw ki, k tó re  m ają  
się  sk o ń czy ć  7 październ ika, będą, zd a je  się 
p rzed łużone. W  najb liższą  niedzielę g rać  b ęd ą  
Ł. T . S. G. —  L egja, G w iazda  —  Gryf, Ś ląsk  
—  G rzegórzeck i. N ad to  n iepew nym  je s t je
szcze  m ecz R evera  —  C zarni, a  zaw o d y  m iędzy 
m istrzam i L ublina a W ołyn ia  odw ołano w sku
tek  b rak u  m istrza .

Zawodsr pływackie
w Warszawie

W e  w to rek  n a  pływ alni rep rezen tacy jn e j od
b y ły  się  zaw o d y  p ływ ackie  m iędzyklubow e. 
W ynik i:
100 m . na  w zn ak  Jastrzęb sk i (A Z S), 21, ICO 
m . k lasycznym  C hojna (L eg ja )  1,25. 200 m. 
sty lem  dow olnym  K arpiński (A Z S) 2,42,8.

W  b iegu  50 m. na  ślepo z zaw iązanem i 
oczam i w y g ra t Goldfeil (D elfin ), zaś  w  kon
kursie  nu rk o w an ia  K onarek  (L eg ja) p rzep łynął 
33 m . N astępn ie  odbyt się hum o ry sty czn y  po
k az  sk o k ó w  do w o d y  w  w ykonan iu  P ie trzy k o w 
sk iego .

N a  zakończen ie  ro zeg ran o  m ecz piłki w o d 
n e j K raków  —  W arszaw a . Składy d ru ż y n : Kra
k ó w : P o rańsk i, So ld inger I, R itterm an  I, Sze
le s t (C raco v ia), R osenbaum , R itterm an  Ii, Soi- 
d inger II (w szy scy  M ak k ab i). W arszaw a : Ja 
strzębsk i (A Z S ), K osow ski (L eg ja ) , K arpiń
ski (A Z S ), G um kow ski (A Z S ), K onarek  (D el
fin ), O lszew ski (A Z S ), Z ubow icz (L eg ja ) ,

P O E M tit ~  NIEMCY
M&icóm as M aternie m y ie ś d ż a  Warsz<am>y

Sp©iri w  W elkopolsce
—  S ezo n  le tn i m in ą ł w  P o z n a n iu  w  b ieżą 

c y m  ro k u  w y ją tk o w o  spoko jn ie . Z aled w ie  kil
k a  im p rez  z d o ła ło  w zb u d z ić  n ieco  w ięk sze  
z a in te re so w a n ie . P o z a te m  w s z y s tk ie  sp o tk a 
n ia , c z y  to o móstnziostwio P o lsk i w  ten is ie , czy  
o  m is trz o s tw o  o k ręg o w e , niiie d a ły  sp o d z iew a
n e g o  efektu.

D o p ie ro  w  n a jb liż szą  n iedz ie lę , z d a je  się, 
ż e  się sp o rt po zn ań sk i o ży w i. Bo już  P o zn ań  
m a  to -d-o sieb ie , ż e  a lb o  p rz e z  dw ie, c zy  t r z y  
n ied z ie le  n ie  o rg a n iz u je  żad n e j im p rezy , albo... 
w  „jedną niiedizieię je s t  ty le  c iek aw y ch  sp o t
k ań , że  tru d n o  isię n ie ra z  zas ta n o w ić , gdzie 
ta k ty c z n ie  p ó jść .

T a k ą  będ zie  p rz y sz ła  n iedz ie la . O godz.
11.30 b ęd ziem y  św iad k am i c iek aw eg o , m ię 
d z y p ań s tw o w eg o  sp o tk a n ia  p a ń  w  lekk ie j a tle 
ty c e  m ięd zy  Jaipowją i P o lsk ą .

S p o tk an ie  to , 10-te z rz ę d u  w zb u d ziło  zro
zu m ia le  z a in te re so w a n ie , g d y ż  p o  ra z  p ie rw 
s z y  z o b ac zy  P o z n a ń  m ecz  m ię d z y p ań stw o w y  
k o b iecy , a  w  d o d a tk u  c ó ry  d a lek ieg o  W scho
du .

W  g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch  po  d łuższej 
P rz e rw ie  u jrz y m y  „ W a rtę "  w  sp o tk a n iu  p ił
k a rsk im  p rz e c iw  jed e n as tc e  „ŁK S".

Teigoiż dn ia  ro z p o cz n ą  się  m is trz o s tw a  o - 
k rę g o w e  w  k las ie  „A “, do  k tó ry c h  j:ak donosi
liśm y, s ta n ie  9 d ru ży n  —  beiz m is trz a  L egji. 
L eg ja  d o p ie ro , g d y  odp ad n ie , rozp o czn ie  sw e  
Spotkania, g d y b y  w e sz ła  d o  Ligi, w  co « e  
■wiele osób  w ie rz y , w o b ec  jej s ła b sz e j, jaik w  
P oprzedn ich  la tach  fo rm y  —■ w te n cz as  do ro z 
g ry w e k  w  te j k las ie  zak w a lif ik o w a łab y  się  
d ru ż y n a  re z e rw o w a  m is trz a  o k ręg u . P o z a te m , 
jeżeli ch o d zi o  p iłk ę  możną, p ro g ram  n iedzie l
n y  d o p e łn ią  ro z g ry w k i k lu b ó w  B  i C k laso 
w y ch .

N ie p o zo sta li w  ty le  i p ięśc ia rze . W  so b o 
tę  i w  miedzielę o-dęd-ą się  p ie rw sze  w a łk i o 
Z aszczy tn y  ty tu ł  d ru ż y n o w eg o  m is trz a  o k rę 
gu. U dz ia ł w  ty c h  z a w o d a c h  w eźm ie  8 d ru 
żyn b e z  m is trz a  o k rę g u  „ W a rty  I.“ . R o zg ry w 
ki to c z y ć  s ię  będ ą  sy s tem em  p u n k to w y m , c z y 
li k a ż d y  zesp ó ł sp o tk a  się  z  k ażd y m .

Spor! w ©iwlęcisiSa
L  S. „CZARNI" OŚWIĘCIM — KOLEJOWE 

P. W . ŚLĄSK KATOWICE 2:1 (0:1).
W  ub. n iedzielę  ro z e g ra ła  d ru ż y n a  „ C za r

n y c h "  z a w o d y  o  m is trz o s tw o  kl. A. z K. P . W . 
K atow ice. P ie rw sz e  z a w o d y  w y g ra ła  zu pełn ie  
? aSll ż e n i e  d ru ż y n a  ,,C z a rn y c h "  w  sto su n k u  
. K. p .  w n io s ło  p ro te s t  d o  W . G. i D., 

P ,  ®i:e m a ją c  u zasad n io n y ch  z a rz u tó w  —  
•ro-star ooimimo teg o  u zn an y . —  W y z n a c z a ją c  

o zg ry w k ę , k tó ra  m ia ła  zad e cy d o w ać , czy  
" H f.® ? -  'Wy-padm-ą z  kil. A., Czy też  będ ą  iml- 
lew jeszcze  ra ,z sipotikać się  n a  n e u tra ln y m  

gruncie . G rą  p ro w a d z o n a  w  osp a ły m  tem pie.
a  g-racz-acn 2nia,  ̂ zd e n e rw o w an le , co  w  dużej 

b iie rze  w plyw a_ n a  s ty l g r y  i d o k ład n o ść  -p-o- 
an W pairę mdinut po  .rozpoczęciu g ry , gośc ie  
pioibywają z  ■zamiieisz.ami-a picdib-raimk-owego go-
u. W y n ik  ten  uitir.zyTOUlje S;IĘ ponnimo w ielu  

k o rz y s tn y c h  sy tu ac ji p o d b ram k o w y ch , a n ie- 
"W koirzystainych p rzez  n a p as tn ik ó w  T. S. 
>> zarnii , a z  do  30 nuinuty p p  pauzie  —  S ę- 
t ta a  w y s ta w ia  g ra c z a  K P . w . za  uderzen ie  
* raezą  T . S, „G za rm  , W  n ied łu g ą  chw ilę p_fl-

W dniu 9 września br. w Warszawie 
odbędzie się rewanżowy mecz f-ootbalo- 
w y między reprezentacjami Polski i Nie
miec- Pierwsze spotkanie w Berlinie, za
kończyło się szczęśliwem . zwycięstwem  
reprezentacji niemieckiej. Tym razem 
spodziewamy się, że reprezentacja Pol
ski, zrehabilituje porażkę.

Związek Dziennikarzy Sportowych, 
Oddział Śląski (Katowice, ul. Powstań
ców 2, m. 2) zamówił większą ilość bile" 
tów wstępu na zawody, oraz organizuje 
specjalną wycieczkę do Warszawy, któ
ra wyruszy pociągami popularnemu 
Przewidziane jest zwiedzenie gmachów 
publicznych Warszawy, zwłaszcza no
woczesnych urządzeń sportowych.

Jeden z pociągów popularnych pój
dzie od Bytomia, przez Chorzów, Hajdu
ki, Kato wilce, Szopienice, Sosnowiec. Bę" 
dżin. Drugi pociąg uruchomiony ma być 
od Zabrza, przez Rudę, Świętochłowice, 
wreszcie trzeci od stacji granicznej w  
Raciborzu, przez Rybnik — Orzesze, co 
jednak zależeć będzie od ilości zamówio
nych biletów.

Ceny biletów przejazdu oraz wstępu 
na boisko, jak również dokładny rozkład 
pociągów podane zostaną w następnych 
dniach. Jak nas informują, jeden z pocią
gów wyjeżdża już w sobotę pp południu, 
następny w nocy, zaś ostatni w niedziie- 
lę rano.

R . C L M L T .  le m e s w a r ,
i r S c c n A i s t f f i  i S a n i s i Ó B s a S i  w  E l s » i « « i c l f t

S en sac ją  nadchodzącej niedzieli n a  G órnym  
Ś ląsku  będzie w y s tęp  gościnny  d rużyny  w ice
m istrzow skiej Rum unji, k tó ra  zm ierzy sw e siły 
z T . S. „N aprzód" z Lipin.

R. G. M. T . T em esv ar, jes t to  d ru ży n a  skła
da jąca  się z czołow ych graczy  Rum unji, k tó 
rzy  -kilkakrotnie bronili b a rw  sw eg o  p ań stw a  w  
zaw o d ach  m iędzynarodow ych . D rużyna  ta  m a 
za  so b ę  sze-reg p ierw szorzędnych  w yn ików  z • 
d rużynam i zagran icznem u

Z aw o d y  te b udzą  zrozum iałe zain tereso w a
nie w śró d  zw olenników  piłkarskich.

R. G. M. T . T em esv ar w y s tąp i w  składzie: 
Bugarin, repr. b ram karz  w  zaw odach  m iędzy
p ań stw o w y ch ; R ossier i Hajda, rep r. ob rońcy  
w  zaw o d ach  okręgow ych  i m iędzym iastow ych ; 
Stepan, Gerber i Morawetz. O statn i brał udział 

‘w ielokro tn ie  w  zaw odach  m iędzypaństw ow ych  
i uw ażan y  je s t jako  na jlepszy  g racz  w pom ocy 
w  R um unji; Rettef, Szechenyi, Alasiu, Lusizzek, 
najlepszy  strzelec  a ta k u ; B uza, g ra i przez 11 
la t w  rep r. R um unji,

Z aw o d y  odbędą  się 19 bm . o godz. 17-tej. 
P rzed  zaw odam i koncert.

U  kulisami meczu lekko - atletycznego
K®s i o 1w ic®  ~ €§«€®raKd® w

Jak  donosiliśm y, p ią ty  z rzędu  m ecz lekko
atle tyczny  drużyn rep rezen tacy jn y ch  m iast Ka
tow ice  i C horzów , zakończy ł się n iesłychanym  
skandalem . Część katow ick ich  sp o rto w có w  
d em o nstracy jn ie  zas tre jk o w ala , p ro tes tu jąc  
p rzeciw ko nieporządkom  na bo iskach  k a tow ic
kich. Z tą  dziw ną d em o n strac ją  nie so lidary
zu je  się jed n ak  żad n e  k ierow nic tw o  k lubów  i 
to w a rzy s tw  ka tow ickich . S ą  w praw d z ie  braki, 
zw łaszcza  przy  przydziale bo iska daw n. „ P o 
goni", gdzie niem a g o sp o d arza  i dlatego , kto 
przyjdzie , m oże się na nim rządzić, ale z d ru
giej s tro n y  trze b a  zrozum ieć, że w ładze miej
skie p rzep ro w ad zają  obecnie p rzeb u d o w ę boi
sk a  i dopóki nie zostan ie  p rzeb u d o w a ta  ukoń
czona, d opó ty  b ę d ą  narzekania .

Z a  kulisam i parod ji m eczu  lekkoatle tyczne
go  od g ry w ały  się inne sen sacy jn e  obrazy , k tó 
re  nie zb y t pochlebnie  św iad czą  o k ierow ni
kach  n aszego  sp o rtu  lekkoatle tycznego .

P rzedew szystk iem  spaczono  zasad n iczą  ideę 
zaw o d ó w  rep rezen tacy jn y ch  m iast C horzow a i 
K atow ic. F u n d a to rzy  p rezy d en t dr. K ocur i 
p rezy d en t Spaltenste in  w idocznie w cale  nie 
w iedzą, że zam iast rep rezen tac ji m iast, o na
grodę  p rzez  nich u fundow aną, w alczy ła  dzi
w aczna. rep rezen tac ja  zaw odn ików  z K atow ic, 
S iem ianow ic, Szopienic, czasam i M ysłow ic itd., 
po drugiej stron ie  z C horzow a, N ow ego B yto
m ia, Lipin, R udy. Byty to  zw ykle dw a  team y  
na jlepszych  sit okręgu , n igdy  zaś rep rezen tac je  
m iast. P o d o b n ą  im pre tac ję  sił re p rezen tacy j
nych w ym yśliły  w tadze ś l .  O. Z. L. A., k tóre 
też  zaw o d y  te  p rzep ro w ad zały , li ty lko  poto, 
by  zasilić sw o ją  kasę. Bez jak iegokolw iek  ry
zyka, pob ierano  25 p ro cen t b ru tto  od dochodu, 
p rzyczem  techniczne p rzep row adzen ie  zaw o
dów  pow ierzono  jednem u z klubów .

n >  f © l z a
TUR — STRZELEC (K alisz) 3:0.

M ecz ro z e g ra n y  na bo isku  Tuiru, z g ro m a 
dzał ikiilkas-et o sób . M ecz mi'e.zwiykle z a ż a r ty  
w  ipferw&zej połowie- to c z y ł się z e  zm ienną  
p rz ew a g ą , puzyczcm  o-ba a ta k i z a p rz e p a sz c z a 
ją  k ilk a  d o sk o n a ły ch  sy tu a c ji .podbram ko
w y c h . W  d ru g ie j p o ło w ie  T u r  pom im o p rz e 
w ag i w  p-olu n ie  uimi-e p rzez  -dłuższy c z a s  zdo
b y ć  się na  sk u te cz n e  s trz a ły  i dop iero  w  0- 
s ta ta ic h  25 m-iiniirtach z d o b y w a  t r z y  k-oleinie 
h r  arniki. S ęd z io w ał d o b rze  -p. L ange . Na -przed- 
mecziU B ar Kociuba II z rem iso w a ł z  Tiuram I-I 
1:1.

P T C  — L EC H JA  (T o m aszó w ) 1:1.
-Mecz -rozegramy w  T-cima&zowi-e p-o b. 0- 

streij g rze , z a k o ń c zy ł się rem iso w o . W  -pierw
szej p o ło w ie  P T C  z-do-bywia p ro w a d ze n ie , na
to m ias t w  drug iej m ie jsco w o śc i w y ró w n a ją  z 
rzmtu k a rn eg o . S ęd z io w ał p. Rettiig. P o  w czo 
ra js z y c h  m eczach  n iem al zap ew n io n y  a w an s 
do k la sy  A tna P a b ian ic k ie  T o w a rz y s tw o  C y
k lis tów .

*
W  m eczu  o  w e jśc ie  do łódzk ie j KM-sy B. 

KPZij-ednio-czo-ne p o k o n a ło  w  A lek san d ro w ie  
ta m te jsz y  Sokó ł w  sto su n k u  3:2, z ap ew n ia 
jąc  sob ie  dzięki teimu a w an s do M asy  B.

*
W  ram iach im prez' sp o rto w y c h , o rg an izo 

w a n y ch  z o k az ji „D nia leg io n ó w ", od-był się 
d o ro czn y  bieg  sz ta fe to w y  na -dystansie 10 kim . 
dla juniorów ., B ieg  sz ta fe to w y  od b y ł się  na 
tra s ie  Ru-da Pa-bjamiieka —  P ła c  W-ołuoś-d 
(Łódź) -i p ro w a d z ił przeiz P la c  R ey m o n ta  i ul. 
P io trk o w sk ą . K ażda sz ta fe ta  sk ła d a ła  się  z

tern, „Cza-rnii" w y ró w n a ją  .ze S trz a łu  rz u tn e 
go, a  w  p arę  m inut później, w y n ik  sp o tkan ia  
u s ia ła  U rb ań sk i. W y siłk i K. P . W . m ija ją  się 
z ce lem  i w  k ró tk i czas p-o+em. sędz ia  p. Sku
b is  o d ą  wiiz-duJę tooiflięg zaw pdów , (B u)

W  m yśl regulam inu zaw o d y  rep rezen tacy jn e  
K atow ic i C horzow a odbyw ać m iały się rok 
rocznie, raz  w  tej, drugi raz  w  drugiej m iejsco
w ości. Na rok  bież. z aw o d y  p rzy p ad a ły  do 
K atow ic. W ładze  Śl. O. Z. L. A., nie p rze
s trzeg a jąc  jed n ak  regulam inu, w yznaczy ły  za
w ody  znów  do Król. H uty, pow ierza jąc  o rga
nizację techn iczną  K. S. „Ś tad jo n " .

W ład ze  Śl. O. Z. L. A., n a  k tó ry ch  ciążył 
obow iązek  w yznaczen ia  k ap itan a  drużyny , do
b ra ły  sobie do p racy  p. A ndersa , k tó ry  kom - 
prom ltu jąco  zaw iódł pok ładane w  nim nadzieje. 
Z w rócono  sję  w obec  teg o  do p. lnż. Oęrsf- 
m anna, by  ten  objął funkcje  g iów nego  kierow 
nika d rużyny  katow ick iej, jed n ak  p. inż. G. 
funkcji te j nie p rzy jął. W  końcu k to ś  anoni
m ow o zają ł się sp ra w ą  (zaw o d n ik  R., k tó reg o  
o to p o d e jrzy w u ją , jed n ak  nie chce się przy
z n ać ). T en  anonim ow y k ierow nik  zaw iadom ił 
ty lko  część zaw odników , w y zn aczonych  przez 
p. A ndersa , do rep rezen to w an ia  b a rw  m iasta  
K atow ic. Inni m ogli dow iedzieć się  o tem  z 
p rasy , co jed n ak  nie p o rtzebow alo  ich obow ią
zyw ać .

K ierow nictw o K. S. „P o g o ń ", n a  k tórym  w  
lwiej części ciążyła sp raw a  g o d nego  rep rezen 
tow an ia  b a rw  m iasta  K atow ic, p rzew idu jąc  
kom prom itu jące  w ydarzen ia , czyniło s ta ran ia , 
by  m ecz rep rezen tacy jn y  przełożony został na 
term in  późn iejszy . W tadze Śl. O. Z. L. A. nie 
chciały jed n ak  o tem  nic słyszeć. Nie pom ogia 
n aw et in te rw en cja  fu n d a to ra  n ag ro d y  p. pre
zy den ta  dr. K ocura, k tó ry  osobiście obiecał po
kryć p ow sta łe  w y datk i. G dy jed n ak  m iasto  
C horzów  zażądało  500 zt. odszkodow an ia , kom 
prom itacji i sk andalu  nie dało się już p rze
szkodzić. C ży w  ten  sposób  z d o b y ta  przez 
C horzów  n ag ro d a  przyniesie  m iastu  ghlubę, na
leży w  to  w ątp ić , (n )

p ięciu  b ieg aczy , z  k tó ry c h  k a ż d y  m iał do 
p-rz-elby-cia 2 k im . Ogól-eim w  biegiu w zięło  u - 
dział 13 sz ta fe t.

P ie rw s z a  d o  m e ty  p rz y b y ła  sz ta fe ta  Z jed 
noczo n y ch  w  cza s ie  30 m in u t 5,2 sek., o 10 
m tr. p rz e d  ŁKSe-m. S k ład  zw y c ię sk ie j s z ta fe 
ty  -był n a s tę p u ją c y : F ran k , Kołosz-czyk, S-zu- 
sterow siki, S ta ro s ta  i J-ań-ozyk. D rug ie  m iejsce  
za ją ł ŁK S w  sk ład z ie : Rozmar, W ró b le w sk i I, 
Po tok , Mu-nd, W ró b le w sk i II. C z as  ŁKS W yno
si 30 m. 7 sek .

Na d a lszy ch  m ie jscach  u p la so w a ły  się sz ta 
fe ty : 3) G ey er I —  30 m in. 43 sek . 4) K-ruszenT 
de —  31 m. 22 se-k., 5) k-omibiniOwainy zesp ó ł 
Z w iązku  S trze leck ieg o , w  k tó ry m  w y s tą p ił n a  
o s ta tn ie j zm ian ie  Rnrpes-a — 31 m. 39 sek ., 6) 
Geyeir II, 7) Z jednoczone  II., 8) I1K1P , 9) Z jed 
noczone  III, 10) Miak-oah, da lsze  t r z y  m ie jsca  
z a ję ły  s z ta fe ty  -klubu Z jednoczone . C zas 0- 
st-a-tnitej sz ta fe ty  w y n ió sł 36 m. 52 sek . P o d 
k re ś lić  n a leży , że  w szy s tk ie  s z ta fe ty  b ieg  u- 
k o ń czy ły .

S z o so w y  b ieg  k o la rsk i o  c h a ra k te rz e  o g ó l
nopolskim  p ro w a d z ił z P lacu  W olności, p rzez  
ul. 11-go L is to p ad a , K on stan ty n ó w , A leksan
d ró w , L u to m iersk , S zad ek , Z duńska  W ola , 
Ł ask , P a b ian ic e , Łódź. M eta  na  P la c u  W o ln o ś
ci. Dy-Stiaras 110 k ilo m etró w .

P o  n iezw y k le  z a c ię te j w a lc e  w z d łu ż  całej 
t r a s y  p ie rw sze j, m ie jsce  z a ją ł  z w y c ię sc a  o - 
statnieig-o w y śc ig u  d o o k o ła  Ł o d zi o nag ro d ę  
im. ś. p . S ie rp iń sk ieg o  —  w a rsz a w ia n in  Igo 
(W TC ) w  czasie  3 godz. 48 m. 13,? se-k., p rzed  
Wójoiki-eim (Rapiid) 3 godz. 48 m. 13,3; tu ż  za 
nimi w padli na m etę : 3) K asp rzak  (R esu rsa), 
Ja sk ó lsk i (SK S), W alc  (Rapiid) i Banasiaik 
(B ieg).

W  w y śc ig u  mo-łdziików r.a 25 kim . zw y c ię 
ży ł Froimibeir-g (R uda  P a b ian ic k a )  52 m. 04 s„ 
p rz ed  K arp ińsk im  (B ieg) i Laukseim  (T ZS).

Zairitercsowainiie brlegl-eim sz ta fe to w y m  i 
w y ścig am i szos-owam i b. duże, -gdyż p rz y g lą 
dało  się im  w z d łu ż  ca łe j t r a s y  ty s iąc e  w i
dzów . P o  b ieg ach  odbył-o się  .wireczende n a 
g ró d  zwycięzco}!}

Wynifti plłisarsuicfi
w ifr@?f©wf€

G iów nem  zain teresow an iem  cieszyły się 
ro zg ryw ki o m istrzostw o  k lasy  B. przyczem , 
na poszczególnych  bo iskach  m iały m iejsce a- 
w an tu ry , co spow odow ało  przerw an ie  m eczów . 
O siągnięto  n astęp u jące  w yniki:

Polonia —  Silą 3:1 (0 :1 ) . Z aw ody zostaiy  
p rzerw ane . Sędziow ał p. G auda.

Czarni —  Sparta 2:0  (1 :0 ) . R ównież to 
spo tkan ie  obfitow ało w  b ru taln e  incyden ty  i 
nie zosta ło  dokończone. Sędzia p. Knobel.

Z. F. G. —  Łobzowianka 5:1 (3:1). Sędzio
w ał dr. L u stgarten .

Orlęta —  Jutrzenka 8:0  (2 :0 ) . Z upełna
p rzew ag a  zw ycięzców  nad ou tsiderem  tabeli. 
S ędzia  p. M edwin.

Hagi bor — Bieżanowianka 2:1 (1 :0 ) . Sędzia 
p. Lie-bling.

Prądniczanka —  Hakadur 3:1 (2 :1 ) . Sędzia 
p. Hirsch.

Skawinka —  Hakoah 8:2  (5:0). Sędzia p. 
C enzor.

Wieliczanka —  Łagiewianka 3:2  (2 :2 ) .
Unja — Patrja 3:2  (2 :1 ) .
M istrzo stw a  k lasy  C. T o r-G w iazd a  4:2 

(0 :2 ) , D ąbie —  Ż. T . S. 3:0 (1:0).
Z aw ody to w arzy sk ie : G arb arn ia  —  O lsza 

7:1 (5 :1 ) . P rz e w ag a  należała  do zw ycięzców , 
dla k tó ry ch  bram ki zdobyli: P azu rek  I trzy , P a 
zurek II dwie, W ożn iak  jed n a  i jedna sam o
bójcza. D ia O lszy —  M ichalak. M akkabi —  
W aw el 4 :3  (3 :1 ) . Za-slużone zw ycięstw o
M akkabi, dla k tórej w szystk ie  bram ki zdobył 
Spi-ra. W isła IB . —  N adw iśian 2:1 (1 :1 ) . O bu
stronn ie  iadna  gra. B ram ki zdobyli Stefaniuk 
dla „W isły", K oprow ski d la „N aw iślanu".

Zawody pływackie
w Krotoszynie

12 b. in. o d b y ły  się  w  Kro-toszynd-ó z-oirgani- 
zo w an e  p rz e z  K. S. „A stra"  m ięd zy k lu b o w e  
z a w o d y  p ły w a ck ie  o  -dwa puihary w ędr-ow ne, 
u fun d o w an e  -przez g ra n o  o b y w a te li m iasta  
K ro to sz y n a  a a  sz ta fe tę  .p ływ acką -6 X 5 0  m tr. 
s t. -dow. pan ó w , i z a  ogółnią p u n k tac ję  z aw o 
dów .

W  wyumi-einfomiycih zawo-daich b ra ły  udzia ł 
nast-ępują-oe fcłuiby —  P o zn . T ow . P ły w .:  P o z 
nań , K. S. „ O s ta w ia "  —  O stró w  i K. S . ,.A- 
s t r a "  K ro to szy n . P o  b a rd zo  c ie k aw ej i zac ię 
te j wał-oe w y sz e d ł K. S, „ A stra "  Kr-oito-sazj n 
-zwy-ciięsk-o, z d o b y w a j ą-c w  p u n k ta c j i ' ogólneii 
zaw o d ó w  I. m ie jsce  i 247 pk t. p rz e d  K. S. „O - 
s trw i-ą "  Ost-rów 2041/^ p k t. i P .T .P . —  P o z
n a ń  179 V? -pkt. P iu te r  w ędirow ny za  sz ta fe 
tę  6 X 5 0  mitr. st. dow . pan ó w  z d o b y ło  po raz  
dnu®,i P o z n . T ow . P ły w .

Wyindki za-wioidów b y ły  nasitępuijące:
Panowie: 100 m. st. dow . 1. G rom adzińsk i 

(P) 1:18,0 m in. 2. S z p e ra  (O) 1:18,8 m in.
400 m . st. dow . 1. P a ś  (O) 6:41,3 min. 2- 

G-romaidziński (P ) 6:42,4 min.
100 tn. w z n a k  1. K oście ln iak  (A) 1:33,1 min. 

(rek . kluib) 2. N ow ak II. (A) 1:34,0 -min.
lQp nu s t  .klas. 1. N-owak I. (A) 1:32,6 min. 

2. N o w ak  Ćz. (P ) 1:34,0 min.
200 nu st. k las . 1. N o w ak  I. (A) 3:30,3 min. 

2. N ow ak  Gz. (P ) 3:32,2 min.
Sztafety: 6 X 5 0  nu sit. -dow. 1. P .T .P . P o z 

nań 3:32,2 m in. 2. K. S „O strovi.a" 3:44.8 m in.
4 X 1 0 0  m. st. k las . 1. K. S. „ A stra "  I. 6:32,6 

mim, (rek . k lub) 2. P .T .P . P o z n a ń  6:47,0 miii.
3 X 1 0 0  m. sit. zmi-ein. 1. K. S . „A stra"  I. 

4:31,8 mri-n. 2, K. S. „ O s ta w ia "  4:40,2 min.
5 X 5 0  111. st. dow . 1. P .T .P . P o z n a ń  3:03,7 

miiń. 2. K. S . „ O s tro v ia “ 3:04,5 m in,
Triaimip'0'Minia: 1. S z lach ta  II. (A) 57:S3 pkt. 

2. L ew an d o w sk i (P ) 39:26 p k t.
Parnie: 100 m . st. k las . 1. R-osadzla-nka II. 

(A) 1:53,7 m in. 2. G a ląz k ó w n a  (O) 1:56,8 m in.
200 rn. st. kfais, 1. G ałązków ina (O) 4:10,3 

m in. 2. Rosa-dizi-amka (A) 4:11,0 min.
100 im. w zn ak  1. „ f la n k a "  (A) 1:56,7 min.

2. Ż-dzi-ebkoiwsika (O) 2:07,2 min.
S z ta fe ty :  4 X 1 0 0  m. s t. k las . 1. K. S. ,,Astra*'

I. 8:04,5 min. 2, K. S. „ O s ta w ia "  8:25,5 m-in.
5 X 5 0  m . s t. dow . 1. K. S. „A stra"  I. 4:35,2 

m in . 2. K. S. ,,O s ta w ia "  5:04,0 m in.
P o  w y ż e j -w ym ienionych b ieg ach  K. S. ,.A- 

stna" K ro to szy n  u z y sk a ł de-fini-tytynie pr-owa- 
dzetniie w  punktacjd  z a w o d ó w  pom im o p rz e -  
gnain-ej wpiozost-a-ją-cy-oh je szcze  do -rozegrania 
m eczach  -piłki wo-d-ned z  P .T .P . —  P o z n a ń  i 
K.S. „ O s ta w ia "  —  O s tró w  i zd o b y ł piułiar 
w ę d ro w n y  na  ro k  1934. W o b ec  -rezygnacji z 
g-ry K. S. „A stra"  s ta n ę ły  d-o ro z g ry w k i z e 
spo ły  p iłk i w o d n e j P .T .P . — P o zn ań  i K. S. 
,,O s ta w ia " .  W y n ik  m eczu  5:0 (2:0) d la  P .T .P . 
P o zn ań .

K R O TO SZY N .
12. b. mu od b y ł się na  s ta d io n ie  m ecz piłk i 

nożnej z  cy k lu  razg -ryw ek  o m is trzo stw o  C 
k la sy  P .Z .O .P.N . p o m ięd zy  drużynam i I<. S. 
Raisz-kowiiainka-Ria-szików i K. S. „ A s tra " : Kro
to szy n . P ro w a d z ą c ą  pu n k tam i w  tabeli C. k la
sy  Rasizk'0'wiia-nikę poik-o-mał K. S. „A stra"  K ro
to sz y n  w  sto su n k u  2:1 (0 :0), z d o b y w a ją c  2 
piunkty, po ładnej i am bitnej girze, (gk.)

Sporf w Bepfacli MewFeij
12 b. m. o d b y ł się w  R e p ta ch  N o w y ch  fe

s ty n  ap ortow y . O godz. 18,15 o d b y ł się m ecz 
p-o-międizy K. S . „Ś ląsk "  T a rn o w sk ie  G óry  i 
K. S. „ S trz e le c "  Roj-ca. D ru ż y n a  K. S. „S frze - 
lec‘ tnie b y ła  g ro źn y m  przecawmikiem. W  c za 
sie ca łe j g-ry m ia ła  s ta n o w c zą  p rzew ag ę  dru
ży n a  K. S . T a rn o w sk ie  G óry , b ijąc  sw ego  
p rz ec iw n ik a  w  sto su n k u  5:0.

4 P rz e d  meczem od-były s ię  ro z g ry w k i po
m ięd zy  K. S. „ S trz e le c "  N akło a K. S. L aso 
w ice, zak o ń czo n o  wymiiki-eim 3:0 n a  k o rz y ść  
K. S. „Strz-elec". D-ruigą roz-gryw kę praw ad-zi- 
M S ta rc y  P an o w ie  z R-ept i Ta-rn. G ór. Z w y 
c ięży ł K. S. „Ś ląsk "  w sto su n k u  3:1. N adm ie
nić n a leży , żs w  R e p ta ch  mierna S ta ry c h  P a 
nó w , to też  w  m eczu  w zięli udział g ra cz e  
CiłouiniciaiLi z  L  d ru ż y n y .
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O rozwój sportu motocyklowego
Ć I c ę s B c u

Z in ic ja ty w y  Z w iązku D ziennikarzy  S por
to w y ch  p o ru szan a  by ia  k ilkakro tn ie  n a  la
m ach p ra sy  k ra jow ej sp ra w a  u rządzen ia  au to 
m obilow ego  w y ścig u  g ó rsk iego  w  W iśle.

Po zan iechaniu  w y ścig u  o G ran d  P rix  m. 
L w ow a i w y ścig u  ta trzań sk ieg o , sp o rt m otoro
w y  Polski nie je s t  obecnie na  zew n ą trz  rep re 
zen to w an y , a  tab e la  m iędzynarodow ych  im prez 
■samochodowych na ro k  1934 w  ru b ry ce  
„ P o lsk a "  —  św ieci p u stk ą . W  ty ch  w arunkach  
A utom obilk lub  Ś ląski, m ając  sw ą  siedzibę na 
teren ie  o doskonalej sieci d rogow ej posiad a jąc  
m ożność w y zy sk an ia  do w y ścig u  przep iękne 
se rp en ty n y  K ubalonki w  W iśle odnosił się po
w ażn ie  do  sp raw y  u rządzen ia  jeszcze  w  tym  
roku —  w y ścig u  gó rsk ieg o  w  te j m ie jscow o
ści. P o  p rzestu d jo w an iu  jed n ak  całoksz ta łtu  
kw estji tak iego  w y ścig u  i po g run tow nem  roz
pa trzen iu  szczegó łów  zw iązan y ch  z realizacją  
im prezy, okazało  się, że  w  roku  b ieżącym  u- 
rządzen ie  w y śc ig u  gó rsk iego  je s t n iem ożliw e , z 
p o w o d u  p rzeszk ó d  n a tu ry  o rgan izacy jn e j i 
techn icznej, a  p rzed ew szy stk iem  z tej p rzyczy
ny, że w iększa  liczba k ierow ców  zag ran icz 
nych, k tó rzy  zain te re so w a lib y  się tą  im prezą  
je s t z a ję ta , w  k ra ju  zaś  nie po siad am y  d o s ta 
tecznej ilości odpow iednich  do po w y ższeg o  
celu k ierow ców  sam o ch o d o w y ch  z pow odu 
w ysokich  s taw ek  celnych, a w sk u tek  teg o  nie
m ożliw ości sp ro w ad zen ia  m aszyn  sp o rto w y ch  
i w yścigow ych .

S p o rt au tom obilow y  je s t pew nem  odzw ier
ciedleniem  w aru n k ó w  w  jak ich  zn a jd u je  się 
autobilizm  w  danym  kra ju , w y śc ig  au tom obilo 
w y, szczególn ie  o ch arak te rze  m iędzynarodo
w ym  je s t sp raw d z ian em  w y czy n ó w  sp o rto 
w ych , k iero w có w  i n ow o czesn y ch  zd obyczy  
techn icznych  m aszyn  na polu w y so k o  rozw i
niętej w zajem nej ryw alizacji. T eg o  czynnika 
b rak  niety lko na  Ś ląsku, lecz i w  całej Po lsce  
i d la teg o  też  au tom obilk lub  Śląski u w a ża  za  
sw ój p ierw szy  obow iązek  w  ram ach  sw y ch  
m ożliw ości sp o p u la ry zo w ać  sp o rt m otorow y, 
w zbudzić  za in tereso w an ie  nim  w  szerokich

sferach  au tom obilistów , p rzeszkolić  w  ten  sp o 
sób  kadrę  spo rto w có w , zb ad ać  na tu t. terenie 
m ożliw ości ro zw ojow e tej gałęzi sp o rtu  i do
p iero  op arlw szy  się  na pow . p o d tsaw ach  sięg
n ąć  w  przyszłości do  o rg an izo w an ia  im prez 
au tom obilow ych  o znaczeniu  m iędzynarodo- 
w em . U w ażam y  pozatem , że z p unk tu  w idze
nia ob ronności k ra ju  i um iejętnego  w y zy sk a
nia n o w o czesnych  śro d k ó w  lokom ocji m echa
nicznej, narazie  k o rzystn ie j je s t  p osiadać  całą 
rzeszę w arto śc io w y ch  kierow ców , sp o rtsm e- 
nów , aniżeli k ilka m aszyn  w y ścigow ych  i kilka 
t. zw . „A sów ", sięg ający ch  ustaw iczn ie  po re
kordy, k tó re  w  naszy ch  w aru n k ach  na nic się 
nie p rzy d ad zą.

W ych o d ząc  z pow yższych  przesłanek , au to
m obilklub ślą sk i p rzep row adzi jeszcze w  obec

nym  sezonie  (p aźd z ie rn ik ) gen era ln ą  próbę 
m aszyn  i k ierow ców  w  o rgan izow anym  pierw 
szym  ogólno -  polskim  w yścigu  1000 kilom e
trow ym  na szosach  śląskich . T rasa  w yścigu  
nie będzie zam knięta , im preza odbędzie się w 
n orm alnych  w aru n k ach  drogow ych . K om isja 
S p o rto w a  A utom obilk lubu Ś ląsk iego  u sta la  
obecnie szczegó ły  teg o  konkursu , poczem  w  
najb liższych  dniach  w y d a  regu lam in  tej ze 
w szechm iar in te resu jącej im prezy.

Je s t to  n o w ość  na naszym  teren ie , p ró b a  
w y łan ian ia  się z do ty ch czaso w y ch  zw yczajów , 
p ró b a  sk ierow an ia  naszeg o  sp o rto  m oto row ego  
na now e to ry  i d la teg o  też zostan ie  ona  nie
w ątp liw ie  jak  najżyczliw iej p o w itan a  przez 
w szystk ich  tych , k tórym  leży w  se rcu  „ rozw ój 
sp o rto  m o to ro w eg o  w  P o lsce".

N ie u d a f y  a t a k  E C u s o d ń s k ie g o
n a  TCŚkwdl śmimia &ina Jsa-M&Mi

S ta rt K usocińsk iego  w  A m sterdam ie w y 
w ołał duże za in teresow an ie  mimo jed noczesne
go s ta r tu  d rużyny  am erykańsk iej.

O b iecyw ano  sobie bardzo  dużo po po je
dynku K usocińskiego z N ilsenem , lecz ten 
osta tn i za te leg rafow ał, że się czuje n iezdrów  
i w  ten  sp osób  jed y n ą  a trak c ją  b iegów  na

4 mile byt a tak  na  rekord  św ia ta  F ina Iso-Holi. 
Kusociński, k tó ry  w  przeddzień  przeprow adzi! 
tren ing , czuł się. doskonale  i m ożna było p rzy 
puszczać, że rekord  zostan ie  pob ity .

G dy w  so b o tę  w ieczorem  w  A m sterdam ie 
p an o w ała  p iękna pogoda , w  niedzielę, od sa
m ego ra n a  padai g ęsty  deszcz. B ieżnia sta ia

Harcerski wędrowny
P ro g ram  w ędrów ki kolarskiej d ruży n o w y ch  

Ś ląskiej C horągw i H arcerzy , k tó ra  w  celach 
k ra joznaw czych  i p ro p ag an d o w y ch  przejedzie  
row eram i caiy Ś ląsk  od L ublińca do C ieszyna. 
Po drodze w ęd ró w k a  odw iedzi k ilka zak ładów  
p rzem ysłow ych  i innych o b jek tó w  godnych  
w dizenia. W  m iejscow ościach , w  k tó ry ch  h a r
cerze prz.ybędą na nocleg, ro zb iją  obóz i u rzą
dzone będ ą  u ro czy ste  o g n iska  h a rce rsk ie , z 

.udziałem  m ie jscow ych  h arce rzy .
T ra s a  w ęd ró w k i p ro w ad zi p rzez  n as tęp u ją 

ce m iejscow ości:
14 bm . p rzy jazd  do L ublińca.
15 bm . z Lublińca, K oszęcin, K alety, M ia

steczk o  Śl., T arn o w sk ie  G óry , B rzeziny Śl., 
C horzów , L ipiny Śl., R uda Śl., tam  nocleg  i 
ogn isko .

16 bm . I. g ru p a  —  N ow a W ieś, K nurów , 
R ybnik.

16 bm . II. g ru p a  p rzez  K atow ice, M ikołów, 
T y ch y , P szczy n a.

17 bm . I. g ru p a  —  Ż ory , G olasow ice, H aź
lach, P astw isk a .

17 bm . II g ru p a  —  G oczałkow ice, Bielsko, 
H aźlach, P astw isk a .

18 bm . C ieszyn. -
19 bm . O lza na  uroczystości m arszu  po 

w stań có w .

Jak donosili‘my, J. W aj
sówna ustaliła w  Lon
dynie, na lekkoatletycz
nych mistrzostwach ko
biecych świata, nowy 
•ekord światowy w  rzu- 
:ie dyskiem (43,79 ni). 
Va- ilustracji pp. W aj
sówna (1),  Mauermeyer 
'2) i Krauss (3) w  
:hwiil ogłoszenia rekor

du naszej rodaczki.
Fot. Keyston.

się  rozm okła. W podobnych warunkach o po- 
biciu rek o rd u  św ia ta  —  zdaw ało  się —  nie 
m oże być  m ow y.

K usociński jed n ak  postanow ił iść na  rekord , 
a  po  drodze  zaa tak o w a ł jeszcze  najlepszy] 
polski czas na  5 km ., k tó ry  zdobył p rzed  nie
daw nym  czasem . N a pół godziny  p rzed  bie
giem  jednakże  zaczął p ad ać  tak  g ęs ty  deszcz, 
że m iejscam i nie było w idzać  bieżni. 
Lekkoatleci be lg ijscy  odm ówili biegu na 4 mile, 
ze  w zględu, że d y stan su  teg o  u nich się nie 
b iega. W obec teg o  K usociński zgodził, się 
że B elgow ie biegli n a  5 km ., on sam  z aś  
szedł dalej.

D eszcz na  chw ilkę p rzesta ł pad ać . Kuso
ciński w y zn aczy ł sobie tab licę  cza só w  i p o sta 
nowił m im o fa ta lnej pog o d y  sp ró b o w ać  a ta k u  
rekordu . Ż m iejsca  rozw inął b a rdzo  o stre  tem 
po. P ie rw szy  k ilom etr p rzeszed ł w  C zasie  2 
m in. 45 sek. K onkurenci jego , w ś ró d  k tó ry ch  
było dw óch  B elgów  i kilku H olendrów , zostali 
znacznie w  .ty le . T rzeci k ilom etr p rzeszed ł 
znów  Kusociński w edle  sw ej tabe lk i w  czasie  
8.42. W  tej -chwili jed n ak  deszcz zaczą ł p a d ać  
b a rd zo  silnie i b ieżnia zo sta ła  n iem al za lan a  
w o dą . Jednocześn ie  zerw ał się silny  w ia tr, (u -  
soeiński m im o to  nie zw olnił tem p a  i w ś ró d  
h u rag an o w y ch  o k lasków  w idow ni, k tó ra  m inio 
deszczu  w y trw a le  sfa ła  i m okla, czek a jąc  na  
w iadom ość, czy- K usociński pobije  rekord , czy 
też nie.

P ią ty  k ilom etr p rzeszed ł on w  14.46 m. 
Idący  za  K usocińskim  B elgow ie i H olendrzy  
w  tym  m om encie b ieg  p rzerw ali. P ie rw szy  z 
nich Van H um st miał czas 15.21, za  nim p rzy 
szedł M areschal. D eszcz w zm ag a ł się, p rzecho
dząc w  sza lo n ą  ulew ę. O rekordz ie  nie icg lo  
już być m ow y i K usociński zak o ń czy ł ieg  w  
czasie n ap raw d ę  w  p o d obnych  w aru n k ach  at
m osferycznych  im ponującym , bo w  19:16.3, 
P odkreślić  należy, iż b ieg  ten  w yw oła ł naj
w iększy  en tuz jazm  na tych  zaw o d ach , m im o, 
iż s ta rto w ały  tak ie  sław y, jak  A m erykanin  
T o rren ce  i E astm an , m urzyn  Joh n so n  i a.

Z uzy sk an y ch  innych w y n ik ó w  p rzed g - 
w szystk iem  trze b a  podkreślić  zw y cięstw o  Ho
lendra  B e rg era  n a  100 m w  czasie  10.5 s. 
oraz na 200 m w  czasie 21.2, m im o carej 
koalicji am ery k ań sk o  -  angielskiej. D alej na  
400 m. naieży  podkreślić  zw y cięstw o  A m ery
kan ina  H ard ina w  47.9 sek. N a 800 m. E as tm a- 
na, k tó ry  uzyska! czas 1:53.3 p rzed  C ooperem  
(A n g lja ) 1:55.6.

T o rren ce  w  kule uzyskał 16 m. 25 cm. Na 
1500 m L ovelock 3:53.3, 2) B o n th ron  (A m ery
ka) 3:54.1. .

W  skoku w zw yż m urzyn Joh n so n  uzyskał 
1.95 m.

K usociński w b rew  p ierw otnym  planom  w y
jazdu  do B rukseli, gdzie m iał s ta rto w ać , w yje
chał do W arszaw y .

€sg«mty«zf3v flOOO Bem.
wyśrig Aotomobilhlnbn SIgskiego

N ajruch liw szy  w  Polsce  A ptom obilk lub Ślą
ski, k tó ry  obchodził w  tym  roku  10-cio lecie 
istnienia, u rząd za  w  p ierw szych  dn iach  paź
dziern ika  br. g ig an ty czn y  w y ścig  au tom obilo 
w y na d ro g ach  śląskich . D ługość tra sy  okrąg łe
1.000 k ilom etrów . W y śc ig  ten  będzie w zoro
w an y  w ed tu g  w y ścig u  w łosk iego  „M ille M i- 
g lia". Do w y ścig u  będ ą  dopuszczen i li ty lko  
k iero w cy -sp o rto w cy  i to na m aszynach  tu ry 
s ty czn y ch -i sp o rto w y ch . S zczegółow e dane po
dam y w  najb liższych  dn iach  p’o ukazan iu  się 
regu lam inu , k tó ry  o p racu je  p rezes kom isji 
sp o rto w ej A utom obilk lubu Ś ląsk iego  p. dy rek 
to r R zym etka.
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CENNIK OGŁOSZEŃ W „7 GROSZACEł" 
1 POLE O WYMIARZE 35 mm.*67mm. ZŁ.15. 
OGŁOSZENIA DROBNE 20 GR. ZA SŁOWO.

Przygody bezrobotnego Froncka

MIESIECZNY ABONAMENT „7 GROSZV" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 .-PRZY ZAMÓWIENIU W URZĘDZIE POCZT. ZŁ.2.41

Bez namysłu więc niezwłocznie 
włożył bagaż na wehikuł 
i —  jak sam mistrz Caraciolla 
zjechał sprawnie i bez krzyku.

Niesie Froncek swój dobytek, 
ciężki —  aż mu mina rzednie. 
Taszczyć bowiem taki ciężar — 
toż to jest przyjemność średnia.

Gdy z za w ęgła się wytoczył, 
i chciał rzeknąć: Już nie m ogę!“, 
uśmiech twarz mu przyozdobił —  
spostrzegł bowiem hulajnogę.

Pędził z góry —  tak, jak Farys,
na rumaku p ożyczon ym --------
aż indyki, kury, kaczki 
uciekały przestraszone.

(C ae daiszr nastapł)


